Cena 8 zł 


TADEUSZ KOMIŃSKI 


TRANSPORT 


Swiat otworzony semaiorem. _ Za siódmą wodą, siódmym morzem, 
Stukot kół, w skalistej Szwecji cry Norwegii, 
slukot kół na moście. na polski węgieł, polskie zboża 

Za slódmą górą, za siódmym borem czekają ludzie, 

czekają okręty w porcie, świat daleki. 

Ze Śląska węgiel dla Warszawy! Przez słupy granic, koinór celnych, 
Z Kujaw pszenicę dia Krakowa! niech strzeli torów srebrna gwiazda, 
Torze slrzelisty wielkiej sprawy -- pająk stalowy, sturamienny. 

potem nas dalej, Рага z dna kotłów westchnąć. 


dalej prowadź! — Jazdal 
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ЕГІІСА KRAKOWSKA 


ZIEMIA NAS WOŁA 


Zblża się wiosna. Jeszcze tyl- 
ko'dwa miesiące dzieli nas od 
tej chwili, kiedy ziemia zwolnio- 
па 2 oOkowów mrozu i śniegu za- 
woła nas znowu do pracy. Obe- 
schną pola, obeschnie czarnoziem 
owiany wiatrem wiosennym — 
zlemia ciepła, pachnąca. tylko ją 
pługiem tknąć і maćl Od tego 
ornego trudu włożonego w zie- 
mię wiosną zależeć będzie przy- 
szły ток, Co wrzucisz z wiosną 
w ziemię, dziesięciokrotnie od- 
da ci ziemia w czas żniw. Obsiać 
ziemię, aby nigdzie ani jeden 
hektar nie leżał odłogiem, oto 
najważniejsze zadanie chwili. Od 
tego przecież w przyszłym roku 
zależeć będzie czy robotnik w fa- 
bryce 1 pracownik miasta otrzy- 
mywać będzie regularnie — i pod 
dostatkiem chleba. Nie trzeba 
dowodzić przeciez, jaką rolę 
spelnia syty robotnik w przemy- 
śle, © ile sprawniej, lepiej i pro- 
duktywniej idzie wtedy praca. 
Chleb, zwłaszcza w okresach po- 
wojennych, jest jak gdyby baro- 
metrem życia spolecznego: jego 
dosyt wytwarza sian zadowole- 
nia, jego brak wywołuje nieza- 
dowolenie mas pracujących. Dla- 
tego wiosną 1946 r. wygrać mu- 
uimy bezwzględnie bitwę o chleb. 
Ten chleb da nam obsiana zie- 
mia. 

Już w okresie przedjesiennym 
rząd rozpoczął zorganizowaną i 
planową akcję siewną. Aby ak- 
cję tę usprawnić i postawić na 
należytym poziomie, powołano 
do życia specjalną instytucję 
pod nazwą Peinomocnictwa Głów- 
nego do Akcji Siewnej, rozc'ąg= 
welo tę akcję na województwa 
i powiaty. Instytucja ta, której 
zadaniem jest zorganizować 1 
przeprowadzić wzorowy zasiew 
jesieono-wiosenny będzie roz- 
wiązana dopiero późną wiosną, 
po zekończeniu prac przy zanie- 
wach wiosennych. Jasnym jest, 
Фп мапі sprzyjające akcji 
siewnej na terenie calego kraju 
nie przedstawiają się jednakowo. 
Inaczej ta sprawa przedstawia 
się na lerenach Polski Centralnej, 
Inaczej na terenach wschodnich 
— nie mówiac już o Ziemiach Od- 
zyskanych. Żywa siła pociągowa 
fkonie) czy mechaniczna, narzę- 
dzia rolnicze, zapas ziarna na 2a- 
siew, nawozy sztuczne itd, — nie 
wszędzie są jednakowa  rozmie- 
szczone. W okresie zasiewu je- 
sicnnego dało się łatwo zauwa- 
żyć Że dostateczna ilość ziarna, 
względnie jego nadmiar znajdo- 
waela się przeważnie w woje- 


wództwach, które zdolne były 
przeprowadzić zasiew jesienny 
nawet bez większej pomocy pań- 
stwa. Przerzucenie nadmiaru ві- 
ły roboczej i siły pociągowej — 
następnie zboża, traktorów i 
sprzętu z jednych wajewództw 
do drugich przy niedostatecznym 
transporcie natrafiło z miejsca na 
wielkie trudności, Dlatego też 
akcja siewnaą jesienna glównie z 
tych przyczyn nie zdołsia mimo 
wielkich wysiłków rządu objąć w 


Województwo — Białystok 


„ — Bydgoszcz «+ 
” — Gdańsk ‚+ 
„ — Katowice 4 
" — Kielce . i 
u — Kraków , . 
„ — Lublin . a 
- —kódź . . : 
" — Poznań . + 
" — Rzeszów a. 


— Warszawa : 


Z zestawienia powyższego wy- 
nika, że w zasadzie plan zasie- 
wów jesiennych w Polsce [prócz 
ziem odzyskanych) został wyko- 
nany w stopniu zadowalającym. 
Okres zimy znajdujący się już w 
swojej końcowej fazie przezna- 
czono przede wszystkim na przy- 
gotowanie da wzmożonej wioszn- 
nej akcji siewnej. Ziemie zacho- 
dnie nasyciły się już, w stopniu 
wystarczającym wiejskim osad- 
nikiem — chłopem: w okresie 7i- 
mowym  przeżransporlowano na 
te ziemie już znaczną ilość koni, 
tuakiorów i maszyn rolniczych. 
Wszystko to pozostanie mie bez 
wplywu na wiosenne prace sew- 
ne ra tych ziemiach 

Nowo odzyskane ziemie zacho- 
dnie obejmują ogółem 4.800.000 
ha ornej ziemi W okresie josien- 
uym, licząc się z wielkimi trudno- 
ściami transporiowymi, Minister- 
stwo Rolnictwa przewidziało ца 
terenach odzyskanych tylko 
800.000 hektarów na zasiew ozi- 
my. Z planu lego zdołano obsiać 
jednak tylko 740 hektarów ziemi, 
co oznacza 92".« planowanego za- 
siewu. Zważywszy epecjalnie tru- 
dne warunki na tych ziemiach, 
wyniki te należy irznać za zada- 
walające. 

Wiosną musimy wygruć bitwę 
mewną na ziemiach zachodnich. 
Aby w pełni obsiać te ziemie ро- 
trzebujemy okało 320.000 ton zbo- 
ża siewnego — i z górą pół mi- 
Попа ton ziemniaków. Oczywi- 


pełni terenów najbardziej potrze- 
bujących pomocy państwa — 
mianowicie Ziem Zachodnich. 
Ten niedobór w zasiewach posta- 
nowiono wyrównać w wojewódz= 
twach centralnych, gdzie na ogól- 
ną sumę 30*/ pó] przeznaczanych 
normalnie pod zasiew ozimy, ob- 
«siano, 40%», Wykaz wykonanych 
zasicwów jesiennych prócz mem 
odzyskanych cyfrowo przedsta« 
wia ме nasiępująco: 


+ 185.957 ha — 100,5% planu 
› 389.352 „ as , 
a 105.000 „ — 83,4%. „ 
+ 94,818 „ — 106,4*% „ 
‚ 269.888 „ — 74,0% „ 
‚ 300.000 „ — эин y 
s 445441 „ — 803% > 
- $27.107 „ — 1038'e a 
a 689.652 „ — 95,6% „ 
« 240.640 „ — P , 
. 530.823 „ — m _ 


3786.678 ha — 92,5% planu 

ście sami, bez niczyjej pomocy, 
nie jesteśmy w stanie dostarczyć 
pod zasiew tej ogromnej ilości 
zboża bez narażenia aprowizacji 
na niedomagamia w okresie przed- 
nówka. Pomoc w tym kierunku 
musi przyjść także i z zewnątrz. 
Ostatnio ze Związku Radzieckie- 
go otrzymaliśmy 50.000 100 zbo” 
ża siewnego — pierwsze trans- 
pony z tym zbożem konwojowa- 
ne przez wojsko przejechały w 
tych dniach przez graniczną sta- 
cję P:'amyśl w drodze na Dolny 
Śląsk. Najpaważniejszą pomocą 
będzie tu jednak akcja UNRR-y, 
od której mamy otrzymać okoła 
pół miliona ton zboża, Ahy cyfra 


ta nie wydawała się nam zbyt 
wielką, musimy sobie uświado- 
miċ, że mp, dla aamych tylko 


ziem odzyskanych potrzebitjemy 
na wiosenny zasiew około 320.000 
ton zboża siewnego, 


Zadowalające wyniki akcji Bie- 
wnej na jesieni 1945 roku za- 
wdzięczamy prede wszystkim 
ścisłej | zorganizowanej współ- 
pracy Wojska Polskiego, Armii 
Czerwonej, 126 Rolniczych, Zwią- 
zku Samopomocy Chłopskiej 1 
Rządu. 

Wierzymy, że jeżeli dalej 
współpraca ta będzie należytą, 
wiosenna bitwa siewna, bitwa o 
chleb na rok 1947 będzie zwy- 


cięska. 
Józei Andrzej Frasik 
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Anglia pod 


Plenarne obrady Organizacji 
Narodów Zjednoczonych zostały 
zakończone 16 lutego. Mimo le- 
go Rada Bezpleczeństwa, jedna z 
sekcyj ONZ, obradowała jeszcze 
kilka dni nad sprawami przesła- 
nymi jej da rozstrzygnięcia przez 
lenum ONZ Jak wiadomo do 

ady Bezpieczeństwa wchodzi 5 
członków stałych, to znaczy 
ZSRR, USA, Wielka Brytania, 
Chlny 1 Francja, oraz trzech 
członków  miestałych, wybiera- 
nych na okres dwuletni (wybrano 
Brazylię, Australię i Polską| oraz 
dalszych trzech członków niesta- 
łych, wybieranych na okres 1-то- 


czny. 
Stały członek Rady Ветріе- 
czeństwa ma prawQ veta w wy- 
padku, gdy uchwała zapada nie- 
zgodmie z jego punktem widze- 
nia. Po raz pierwszy skorzystał 
+tego prawa witekomisarz spraw 
zagranicznych ZSRR — Wyszyń- 
екі, w sprawie Libanu i Syrii. 
Na pierwszej sesji ONZ poru- 
szona wiele problemów, tyczą- 
cych się stosunków międzynaro- 
dowych i wewnętrznych poszcze- 
gólnych państw Wnioskując ро 
szczerości, w jakiej wypowiadali 


poazczególm dyplomaci swoje 
zdanie, można by ryzykować 
twierdzenie, że wkraczamy w 


dobę jawnej dyplomacji. I mimo, 
że często przychodziło do ostrych 
wypowiedzi (Wyszyński —Bevin, 
w sprawie Grecji), to jednak za- 
chawano siosunek serdeczności 
między sobą, 

W tej jawności i dogadywaniu 
mię (jeśli nie na plenarnym ze- 
braniu, to na bankietach]j dwóch 
dyplomatów, wysuwających prze- 
ciwstawne sobie punkty widze 
nia, — tkwi zasadnicza różnica 
między miesłąwnej pamięci Ligą 
Narodów a ONZ. Ohrady w Li- 
dze Narodów były tajne. Jeśli 
zauważymy, że w ciągu całe hi- 
Blorii Ligi Narodów nigdy nie za- 
łatwiono tak  brzemiennych 
treść spraw, jak to się działo o- 
becnie w Londynie na pierwszej 
aeaji ONZ, to tymbardziej uwy- 
dalni nam się nowa taktyka dy- 
ріотасјі, taktyka ujawniania za- 
palnych punktów polityki świa- 
towej. Dzirje się to zresztą i dla- 
tega zapewne, że pewna ilość, a 
może nawet większość polityków 
obradujących w Londynie to 
prawdziwi przedatawiciele naro- 
dów i demokratycznych ludów. 


DWUZNACZNA POLITYKA 


Pod szczególnym  obstrzałem, 
przede wszystkim na Radzie Bez- 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


obstrzałem... 


pieczeństwa, znalazła się polity- 
ka angielska. Stało się tak dla- 
tego i dziać się tak będzie dlate- 
go, że mało kto ją dzisiaj rozu- 
mie, Że wypowiedzi nie pokry- 
wają się 'z faktami i czynami. 
Poważne podejrzenia opinii de- 
'nokratycznej opinii świata bu- 
dził i budzi siosunek Bevina np. 
do Hiszpanii і, przeciwslawiając 
sympatię, w sensie negatywnym 
i wroglm, np. do Bułgarii. Pa- 
mięłamy, са przywódcy Partii 
Pracy, kierujący dziś życiem po- 
litycznym Anglii, zapowiadali w 
chwili zwycięstwa w wyborach 
do Izby Gmin, że skończą defini- 
tywnie z polilyką osłaniania rzą- 
dów gem. Franco w Hiszpanii i 
polityką popierania interesów ге- 
akcji w Grecji. Wiemy — że jak 
doląd — z programowych zapo- 
wiedzi — zostaly tylko słowa. 

Nie więc dziwnego, że krzyw- 
dzony lud grecki przez swą poli- 
tyczną, zjednoczeniową organi- 
zację EAM nadesłał protest do 

‚ ONZ w sprawie terroru dokony- 
wanego w Grecji w stosunku do 
komumistów, socjalistów, ludow- 
ców i demokratów (wchodzących 
w skład EAM) przez uzbrojone 
bandy chilosów (monarchistów) 
1 wszelkiego typu reakcjonistów, 
jako też oficjalnie przez policję 
grecką złożoną w swej większa- 
ści i w awym rdzeniu z oddzia- 
łów rozbijaczy typu quislingow- 
skiego, wspomagających w cza- 
sie okupacji Niemców w ich wał- 
ce z  narodowo-wyzwoleńczym 
rucham EAM i jego zbrojnym. 
partyzanckim ramieniem -— ELAS 
(Quielingowskim odpowiednikiem 
w Polsce były i są NSZ). 

Dziś nie mozna w Grecji mó- 
wić o demokracji, jeśli najwięk- 
sza organizacja polityczna EAM 
nie jest reprezentowana w rzą- 
dzie. Reakcja grecka, aby stwa- 

»rzyć przynajmniej fikcję demo- 
kratyczności, uciekła się do wcią- 
gnięcia do rządów działaczy po- 
htycznych, którzy już dawno pa- 
tracili swe partie I ich członków. 
W ten sposób powstała fikcja 
koalicyjnego, pieciu- czy sześcio- 
partyjnego rządu. 

EAM — licząca ponad 600.000 
zorganizowanych członków, zo- 
slala pominięta w udziale w rzą- 
dach. EAM widzi powód {ера *w 
pobycie wojsk angielskich w 
Grecji Reakcyjny, rząd grecki 
został wprowadzony do kraju 
przez bagnety żołnierzy angiel- 
skich, poprzez masakrę oddzia- 
łów ELAS oddziałów demo- 
*racji. Rząd reakcyjny może się 
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utrzymać 
bagnetów 


tylko dzięki ochronia 
angielskich. Wojska 
angielskie, dzięki panującemu 
tam terrorowi Г chaosowi mają 
pretekst da pozostawania w kra- 
ju, zasłaniając się koniecznością 
przywracania czy leż zachowy” 
wania „porządku”. A właściwie 
jak się okazuje — Anglia 
właśnie jest zainteresowana w 
braku porządku w Grecji. Po 
skonsolidowaniu się wewnętrz- 
nym w Jugosławii, Albanii i Buł- 
garii, Anglia zatrzymuje ostatnią 
— grecką — przestrzeń przysło- 
wiowego niespokojnego bałkań- 
skiego kolła. Widocznie wrzenie 
w kotle ułatwia jej przejazd 
prze? Morze Śródziemne w kie- 
runku na Suez. 

I dlatego może właśnie pobyt 
wojsk angielskich w Grecji jest 
zagrożeniem pokoju, W tym du- 
chu poparł prolest ЕАМ wiceko- 
misarz spraw zagranicznych 
ZSRR — Wyszyński. 

I chociaż w końcu Wyszyński, 
po długich debatach, nie doma- 
gał się natychmiastowego wyco- 
famia wojsk angielskich z Grecji 
i nie upierał się przy formule 
„zagrożenia pokoju“, niemniej 
jednak Angħa na wniosek 
USA — przyrzekla wycofać jak 
najszybciej swe dywizje = tere- 
nu greckiego. 

Politykę angielską w Indone- 
zji, przede wszystkim na Jawie, 
zaatakował delegat Ukrainy 


Manuilski, nie domagając się 
jednak wycofania stamtąd wojsk 
angielskich. Uważał jedn: za 


konieczne położenie kresu letnie- 
jącemu w Indonezji stanowi rze- 
czy. Zarzut Bevina o nieprawdzi- 
wości podawanych przez Мапші- 
skiego fakiów wydaje się być 
zwykłym wykrętem, gdyż dele- 
gat Ukrainy powtarzał tylka wia- 
domości na podstawie prasy an- 
gielskiej. Кібсі się pojęcie 
„band” tubylczych z cyfrą 80,000 
powstańców, podaną przez tego 
samego delegata Holandii, Armia 
80.000 — nie może być bandą, to 
już orgamizacja zbrojnego oporu 
całego narodu indonezyjskiego, 
Wojna z Japonią rozbudziła 
dążenie do niezawisłości u na- 
rodów azjatyckich, Wojska 8n- 
gielskie zostały powitane na Ja- 
wie jako wyswobodziciele spod 
panowania holenderskiego, Tym- 
czasem zaś użyte znstały prze- 
ciw powstańcom i do gwałcenia 
praw 70 milionowego narodu. 
Ponadto nie można się pogodzić 
z faktem używania wojsk japoń- 
skich przeciwko powstańcom. 
Holendrzy przyznają się đo. tega 
faktu, ałe nadać mu pragną zna- 
czemie niewinne. Tłumaczą je 
„celami obrononymi*. A przecież 
Balawił i innych miast jawaj- 
skich — tubylcy nie zdobywali. 
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Oni ich właśnie bronili przed na- 
jazdem Anglików, Holendrów, 
wspotnaganych przez uzbrojone 
oddziały japońskie. 

Fakt uzywania wojsk japoń- 
skich jest spizeczny z rozkazem 
nr. 1 generała Mac Arthura, wy- 


danym także m. in. za zgodą 
ZSRR. 
Delegat Meksyku w Radzie 


Bezpieczeństwa proponował wy- 
słanie komisji do Indonezji dla 
pośredniczenia między Holendra- 
mi a Indonezyjczykami. Delegat 


Holandii kategorycznie sprzeci- 
wi się temu wnioskowi, zapo- 
wiadając ponowienie „rozmów 


bezpośrednich między obu stro- 
nami. 

Bez rozatrzygnięcia sprawę od- 
roczono do następnego posiedze- 
nia Rady Bezpieczeństwa t. j. da 
21 marca. 

Trzeci protest uderzył także w 
Anglię, a poza tym we Francję. 
Delegacja Syrii i Libanu doma- 
gała słę wycofaniu wojsk angiel- 
sko-irancuskich z lych krajów. 
Suwerenność tych krajów nie 
może być fikcją. Anglia uważa- 
ła, że sprawa została zalatwiona 
z chwilą obsadzenia Syrii i Liba- 
nu swymi wojskami w miejsce 
francuskich. Tymczasem mie- 
sakańcy tych krajów nie po ta 
się buntowali przeciw Francji, 
by jedną wątpliwą „opiekę” za- 
atępować przez drugą. 


Wniosek USA złożony przez 
Steltiniusa о wycofaniu wojsk 
anglo-Irancuskich wtedy, kiedy 
to się okaże możliwe, został 
przyjęty większością ? głosów. 
Przeciw uchwale tej, — korzy- 
stając z przysługującego mu pra- 
wa — wniósł Wyszyński veto. 

Rozstrzygnięcie sprawy prote- 
stu Syrii i Libanu odroczono do 
2! marca. W tymże czasie znala- 
zlaby się także ma porządku ob- 
rad sprawa armii Andersa we 
Włoszech, o ileby do tej pory 
rząd angielski nie załatwił jej w 
түй memorandum złożonego 
przez wiceminiatra spraw zagr. 
Polski — Modzelewskiego. 


POPULARNOŚĆ POŁSKI 


Obrady ONZ _ potwierdziły 
wzrost popularności Polski i Rzą- 
du Jedności Narodowej na tere- 
nie międzynarodowym. Mówi о 
tym nam wybranie Polski na nie- 
stałego członka Rady Bezpieczeń- 
atwa. Minister Modzelewski za- 
jął swe stanowisko, zgodnie z © 
pinią narodu w sprawie energil 
atomowej i Grecji. Co do Grecji 
uważał оп, że pobyt wojsk an- 
gielskich nie zagraża pokojowi 
świata. 

Dzięki demokratycznej, poko- 
jowej polityce zdobywamy serca 
opinii zagranicznej. 


WŁ Machejek 


Н, PIEKARSKA 


Walczymy o transport 


Jedną z najbardziej palących 
potrzeh dnia dzisiejszego jest u- 
sprawnienle transportu. Aby to 
zrozumieć wystarczy spojrzeć na 
mapę Polski, zdać sobie  аргаме z 
odległości dzielących Śląsk od 
Pomorza, Tatry od krainy jezior 
Podlasia. Żyjemy w epoce rog- 
woju techniki. Odległości zwy- 
ciężamy w kilkunastu godzinach. 
Całe nasze życie gospodarcze jest 
nastawione na wymianę towarów 
drogą transportu. Kraj wyniezcza- 
ny aystematycznie przez 6 lat 
akupacji jest sam dla aiebie o- 
gromnym rynkiem zhytu. Każda 
т dzielnic Polski produkuje Inny 
towar, każda chce posylać go 
tam, gdzie jest on potrzebny. W 
czasach normalnych nie przedsta- 
wia to żadnych trudności. Dziś 
Jednak trudności stol przed nami 
dużo | trzeba wysiłku calego na- 
rodu, aby zmóc je i pokonać. Do 
pierwszych czynności na tere- 
nach wyżwalanych od Niemców 
należała odbudowa mostów. Dziś 
większość mostów, łączących z 
sobą wsie i miasta, jest już zdat- 
na do użytku. Ale to dopiero po- 


czątki ciężkiej pracy. Doprowa- 
dzenie до etanu używalności dróg 
kolejowych, bo te są najważniej- 
sze Фа pojętego na wielką skalę 
transporiu, jeet sprawą palącą. 
Gdy wszystkie drogi będą już 
staly otworem dla kolei, gdy nie 
będzie Uzeba marnować czaru I 
węgla na objazdy, czasem kiłku- 
dziesięciokikometrowe, część ne- 
szej pracy bądzie wykonana. Po- 
zostaje teraz przed nami kwestia 
najważniejsza. Przedwojenny ta- 
bor kolejowy w trzech czwartych 
wywieziony do Niemiec, czy zni- 
szczony na skutek działań wojen- 
nych liczebnie przedstawia się 
katestrofalnie, a wagony, które 
nadają się Jeszcze do użytku wy- 
magają dość dużego remontu. 
Gdy więc drogi kolejowe będą 
uporządkowame sianie przed na- 
mi cięzki problem puszczenia na 
te drogi takiej ilości pociągów, 
by wystarczyła ona na przewóz 
wszystkich towarów na miejsce 
przeznaczenia, Dlatego też kłaść 
należy ogromny nacisk na pa- 
wstawanie fabryk wagonów, na 
pracę wykwalifikowanych robot- 
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ników, na pomysły mające na се- 
lu unowocześnienie typu wago- 
nów, na produkcję żelaza — пај- 
potrzebniejszego przy kolei su- 
rowca, йа węgiel — siłę popędo- 
wą. 

Przyjrzyjmy się teraz pracy u=- 
ruchomionych już fabryk wago- 
nów. Pracuje fabryka Zieleniew- 
akiego w Krakowie, Cegielskie= 
go w Poznaniu i wielka Pańsiwo- 
wa Fabryka Wagonów we Wro- 
cławlu. Przed wojną fabryka ta 
należała do Niemiec i ptoduko- 
wała tysiąc wagonów  miesięcz- 
nie. Dziś znajduje się w polskich 
rękach i po remoncie do czerwca 
1946 r. osiągnie 500 wagonów 
miesięcznie, a w końcu roku 1946 
przedwojenną liczbę tysiąca wa- 
gonów, to jem trzy razy tyle, Це 
wynosiła roczna produkcja wszy- 
stkich fabryk w roku 1937. 


Ta wymowa cyfr jest dła naa 
nadzwyczaj pocieszająca. W pet- 
spektywia najbliższych już mie- 
sięcy leży normalizacja etosun- 
ków transportowych, a co za tym 
idzie normalizacja wewnętrznej 
gospodarki 


W ciężkiej pracy nad uspraw- 
nieniem transportu nie podobna 
pominąć kolejarzy, cichych, bez- 
imiennych żołnierzy na froncie 
wałki o byt narodu. Praca kole- 
Јатта jest ciężka i niewdzięczna. 
Wymaga wielu wyfzeczeń, сіег- 
pliwośc, odwagi i zimnej kawi. 
Kolejarza zdają sobie eprawę z 
odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży i doceniają ważność swych 
placówek, I my takie docenić 
musimy ważność ich pracy: Spró- 
bujmy bowiem wyobrarić sobie, 
jak wyglądzłoby nasze życie co- 
dzionme, gdyby nle praca koleja- 
rzy, dzięki której zapewnione są 
domawy. Ziemie położone daleko 
od a nie miałyby węgla, w 
miastach daleko od Łodzi, odrod- 
ka przemysłu, nie byłoby towa- 
rów wiókienmiczych, zapasy żyw- 
ności przysyłane do Polski przez 
UNRRA Jeżałyby w porcie gdyń- 
skim. Cóż wiąc z tego, że wszy- 
atko by było, jeśliby nie motna 
było uzyskać dowozu do dzielnic 
kraju potrzebujących węgla, czy 
żywności. 

Dla normalizacji życia powo- 
jennego ważna jest kwerlia po- 
ciągów osobowych, lecz ta kwe- 
etia musi siłą rzeczy w hierarchii 
ważności stać ma drugim planie 
Doskonale bowiem wiemy, że ko- 
sztem chwilowej niewygody w 
przepełnionych, nieopalanych, 
spóźniających się pociągach bu- 
duje się wagony towarowe, by 
zapewnić całej ludności rozsianej 
ma wazystkich ziemiach polskich 
dowóz niezbędnych do życia to 
warów. 
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DZIAŁ LITERACKI 


ADAM _ WŁODEK 


Józef Czechowicz — poefa ziemi lubelskiej 


Doia 9 września 1939 r. zginął 
w Lublinie ad bomby niemieckiej 
Józel Czechowicz — jeden z na- 
szych najwybitnie|szych poetów 
ostatniego dwudziestolecia. Mało 
młyszy salę o nim w odrodzonej 
Polsce, A przecież, jakiekolwiek 
byłyby zdania na temat niektó- 
rych elementów jega twórczości, 
nie można jej odmówić cech nie- 
pospolitej wprost miary. 

Przejdżmy przez czegółne 
etapy | odcienie poczji Józefa 
Czechowicza. Wróćmy до punk- 
tu wyjścia, 

LubŃn 1903 — Lubłin 1939. Mia- 
ato narodzin i śmierci poety. Ode- 
grało ana olbrzymią rolę w јето 
twórczości. W Lublinie jest grób 
jego matki, tu wyszedł pierwszy 
łom jego wierszy. Ukochenemu 
miastu poświęcił Czechowicz wie- 
le pięknych kart, Mistrz liryki 
krajobrazowej, twórca poetyckich 
pejzażów wai i miast prowińcjo- 
nalnych — taką daje wizję Lnb 
Fima: 


Na minir зг bia kogaca 
ma drugiej Iogas 
Naji ET] 
- == Å= 
окшы — lampy. 


Ши ma мра przysiaść 


Dak oła 
Hnzóców kala 
dymiąca стағволемы pałał — 


Maty mad надав) «ызы 
taad ląki maly — 


Татнет nią беху timi 4 

powiekami а mety, 

„МЈазіо rodzinne, tlekroć mi 
ciężko lub najciężej, do ciebia 


zwracam się pamięcią, a gdy рат 
1nięć twarde przeżycia przypomi- 
na — ta sercem, lo wyobraźnią” 
— pisał Józe! Czechowicz. I rze- 
стум!4сје: wszystłcie jego najbar- 
dzini lubelskie" utwory, owa at- 
cydziełka liryki kmjobrazowej — 


to najbardzie pogodna, pełna spo- 
koju і redości część twórczości 
posty. 


Drugim aposobem odnajdywania 
szczęścia, powrotu do kraju lat 
dziecmnych — była przywoływa- 
nia wizji matki, wizji mocniejszej 
ponad kmierć: 


Fain — patrzy 

— «сабам ка schodów uimiech shey. 
wes — massaa wą poznam 
Wadtug siaj żegiują między iodium) атсан у 
łe mciędcia w jakich wyleczyć lieekąch —— 


Samo życie nia zawsze dawało 
pełną radość poecie. Osamotnia- 


nie, charoba, smutne wspomnie- 
ша, niepopularność jego twótczo- 
ści (pomimo oficjalne uznanie), pe- 
aymistyczne wnioski wysmiwane 
z przemian dziejowych — oto 
qgłówniejsze żródła tego smutku, 
jaki pokryty marzemami a „nie- 
nazwanym — niejasnym" płynie 
przez twórczość Czechowicza. Г 
choć nie lubi on o tym mówić. 
choć o utwarach swych wyraża 
się tylka lapidarnie, że powstają 
„z człowieczeństwa nierależnego 
od spraw wierszy” — b jednak 
w wierszach tych zdradza czasem, 
$ ләр» 

м m ray 

== mm w. 


lub teź: 


рма malynowy mija. 
ток за tokim przemija 


Role. jaką poezja powinna od- 
grywać w życiu ludzkości, okre- 
ala Czechowicz słowami: 

„O, ludzłe, gdybyście się wszys- 
cy doli tak usidłać poezj!, szłuce 
i innym przejawom piękności, jak 
dajecie się usłdłać wszystkiemu, 
prócz tego właśnie, — ...skuiki ta- 
kleqo przeobreżenia świala były- 
by nieobliczalne... Jeśli da teqo 
przyczynić się możemy bodaj 
ziarnkiem plasku, bodaj jednym 
wierszem w całym życiu naszym, 
wielka jest nasza nagroda, poecil” 

То chyba tylko skłanżało go da 
publikowam «wych utworów, 
choć samońmicza natura poety 
chciala nieraz podyktować coś 
wręcz odwrotnego. То rozminięcie 
sią ze współczesnymi — (tak po- 
wszechne przecie w ostatnim dwu- 
dziestoleciu, gdy miłośników poe- 
тй liczyło się niemal na palcach) 
— nastroiło pesymiatycznie poe- 


tragicznych  nieporozumicń. 
tym punkcie, (a 1 w wielu innych), 
porównać by można Czechowicza 
z Norwidem, da którego zre- 
«гіа sam w wierszu pt: Dom 
świętego Kazimierza” odwołuje. 
Osamotniony w życiu Norwid 
przenosi! się myślą w dziedziną 
filozofii, 1 віда powateło wiele je- 
go  filozoficzna-historiozeficznych 
poematów. Czechowicz szuka 
achronienia w krainie swej arygi- 
nalnej wyobraźni, którą uważa za 
anm tworzywa poezji. Określa 


„Tylko wyobroźniła może być 
zasadą azereqującą obrazy, warto- 
ści pojęciowe I muzyczne elemen- 
tów poetyckich: słów, zdań, okre- 
sów... Wyobrażnia jest tym, czego 
віє nauczyć nie można. 

Serce i wyobrażnia, dźwięk 1 
obraz — ою główna ogniwa tego, 
co nazywamy twórczością Józela 
Czechowicza. Wywoływanie wi- 
zyj. nastrojów snu, tworzenie o- 
ryginalnych wątków  tantastycz- 
nych, oanmutych czasem na moly- 
wach mitologicznych, częściej na 
baśniowości ludowej, Z poezją lu- 
dową jest też Czechowicz bpo- 
krewniony poprzez czarującą me- 
lodyjność ewych wierszy. Okre- 
tlenie: spokrewniony — nie ozna- 
cia uahurainie jakidhá przyśpie- 
wów pod wtór piosenek hidowych 
— dodi tylko o podkreślenie, iż 
rytmika wierszy Czechowicza zů- 
wiera róektóre elementy techniki 
owych piosenek, przetworzone 
świadomi: ù oryginalnie przez 
postę-nowatora. 

Lecz to nie wszystko. Głów- 
mym nurtem poezji Czechowicza 
dest głębokie zamyślenie nad sen- 
sem istnienia jednostki, nad dro- 
gą. kiórą kroczył da wojny na- 
ród masz i ludzkość. I tu tkwi 
źródło wielkiego pesymizmu: 

„Роеібм cechułe wielka wiedza 
niewiedzy... Tkwimy w dziwności 
istnienia, a próby  rozpłątanio 
dziwnoścj nie znaczą піс, bo są 
tylko żuciem wędzidła, dotyka- 
niem prętów kraty, za którą po- 
dobała się losowi osadzić nas na 
ziemi..." 

Można by mę niezupełnie zga- 
dzać z takim postawieniem spra- 
wy przez poetę, lecz to już rzecz 
ins: Zwłaszcza, że wizje kata- 
straficzne, jakie snuł w ostatnách 
swych wierszach, urzeczywistmły 
sie niestety. Najgłębie|j ujmuje to 
zaqadniemie w utworze „Żał”. Wy- 
krywając przyczyny nieuchronnie 
zbliżającej się wojny, z zadziwia- 
jącą tralmością maluje poeta jej 
okropności. Przeczuwa nawel do- 
kładnie swą śmierć: 

Ја — bombą tratlony w stallach — 

(l rzeczywiście: jak opowiada- 
ją świadkowie, zginął zablty od- 
łamkami bomby naprzeciw koś- 
data). 

Również napisany kilkanaście 
lat wcześniej wiersz a zaionięciu 
atarpedowanej łodzi podwodnej, 
nabiera obecnia — pod wływem. 
świeżych jeszcze wrażeń — spe- 
сјајне} sktuńiności. 
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Czechowicza cechuje też swoi- 
sta religijność, swego rodzaju mi- 
stycyzm. Wyraża się to chociażby 
w wierszu „Sen sielski“, czy też 
w „Modlitwie żałobnej”: 


віза przyjdzie вос oatatala 
ad ływala puslego bas maryki — ber уез! 
— ah m 


Zapoznaliśmy, się w bardzo du- 
żym skrócie z twórczością Józefa 
Czechowicza. Poeta ten, wystar- 
towawszy w r. 1927 pierwszym 
tomikiem „Kamień”, poprzez zbior- 
ki „Dzień jak codzień”, „Ballada 
z tamtej strony", „Z błyskawicy”, 
„Nie więcej", „Nula człowieka” 
— przeprowadzał konsekwentnie 
hasła nowe| poezji, której był — 
jak się rzekło — jednym 2 naj- 
wybitniejszych przedstawicieli w 
Palsce. Był czołowym twórcą tzw. 
awangardy lubelskiej, która w 
przeciwieństwie do awangardy 
krakowskiej, realizującej przede 
wszystkim postulaty budowy wier- 
sza] — kładła większy nacisk na 
muzyczność utworu. Obie jednak 
grupy łączyła wspólnota poszuki- 


Nr 5 


май nowego poetyckiego wyra- 
zu, nie moqącego się pomieścić w 
ogranych już układach tradycjo- 
nalistów. 

Pewnym _niebezpieczeństwem, 
jakie tkwi w twórczości Czecho- 
wicza, jest pozorna łatwość na- 
śladowama jego chwytów. Po- 
wielony też zosiał przez epigo- 
nów, przez całe rzesze młodych, 
czy to przed wojną czy teraz. 
Również niebezpieczną jest owa 
psychoza pesymizmu, jaka płynie 
z jego wierszy. Czechowicza ro- 
zumiermty, umiejscowiwszy до w 
czasie i warunkach w jakich żył 
— lecz objawy słabości udziela- 
lącej się z jego wierszy Irzeba by 
zwalczać bez reszty. 

Towarzyszmy jednak wyobraź- 
nią wierszom Józefa Czechowicza. 
Niechaj spełnią się słowa rzuco- 
ne kiedyś przez poetę w wierszu 
p. t: „To wiem”. 


— пар 
<iemaym soliem 


Adam Wlodek 


HALINA GÓRSKA 


Jak budowaliśmy naszą świetlicę 


(Fragment 2 powieści „Nad czarną wodą”) 


Со 10 będzie? — powiedział do 
pani Oskierskiej, która miała być 
opiekumsą świetlicy, mozpaczony ве. 
krelarz, — Zostało mi wszyetkiega 10 
złatychi 

— To bardzo dobrze! — odpowie- 
działa pani Oskiereka. — Wystarczy 
na wapno, szczotkę do malowania, 
szczotkę do szorowania, mydła, sodę, 
a może nawet na kolorowe papierki. 

— Czy рап! oszalała?! — zawolał 
sekrelarz, klóry byl bardzo poryw- 
czy. — Со za kolorowe papierki. Jak 
pani wynajmie za le pieniądze ma- 
larza, zduna, kobietę do szorowania 
podłóg” Przecież na la potrzeba by 
mle 10, lecz 100 złotych! 

— Może | więcej — powiedziała 
apokojnie pani Oskierska, — ale Ја 
алі myślę wynajmować malarza, zdu- 
na i kobiely da szorowania. Znłatwię 
to sama z dziećmi 

— Dzieci same, wedig pani, wy- 
myją okna | wyszorują podłogi? 

— Wyszorują. . 

— I wybielą ściany? 


jec naprawią dzieci?! 


— Naprawiq. 

Tu sekretu:z nie mógł już wyry- 
mać i żeby znowu nie powiedzieć cza- 
goé niegrzecznego, gwizdnął przez zę- 
by i uciekł 

Ale pani Oskier-ka mic sobie z te- 
go nie robiła, tylko zepaosiła wszyet- 
kich, którzy mieli uczęszczać do świe- 
Шісу, w niedzielę rana na zebranie. 

Były między nim; zupełnie małe pę- 
taki z pierwszych oddziałów, nie więk- 
<zość sianowiii chłopcy 1 dalewczęta 
pa 13, a, nawet 14 i 15 lat. Otóż te 
starsze dziaci wcale née chcinły świe- 
tey. Szczególaiej chłopcy. Муей, że 
to będzie trochę jak druga szkoła, 
a trochę jak ochronke. Będą ich tom 
pilnować, żehy dobrze odtab:ali lek- 
cje, п potem każą im śpiewać chórem 
j bawić się w różne nudne í дире 
zabawy, dobre dla małych dzieci, Ta- 
też mówik jeden do dzuqiego, że ani 
myślą przychodzić. Jednakże wézy- 
acy pezyszli, һа po pierwsze Буй cie- 


TADEUSZ KUBIAK 


Przemiany 


Po prostu: — ujrzeć białe, posące nię kóżki, 
na рагозіусћ zieloną mutawą okopach. 
Usłyszeć równy oddech siejącego chłopa, 

na polu pełnym wczoraj okrzyków niehudzkich 


Doczekać dnia. ody mali. bosonodzy chłopcy 
rozerwą na zasiekach pordzewicłe druty. 

1 gdy z piachu wygizebią karabin popsuty. 
jak wuchło, strzęp legendy uśpłonej i obcej. 


kawi, jak to będzie, a pa drugie, bar- 
ато im cię podobało, że рап! Oskier- 
aka tak grzecznie ich zaprosiła na 
„posiedzenie”. 

“Kiedy już віє wezyscy zebrali, pani 
Oskiereka nie powiedziała: Омада 
Deci ełuchajcia, bo chcę wam coś 
powiedzieć! — Lecz zwróciła sią da 
wszystkich, jak da doroslych. 

— Proszę a chwilkę clszyl Сау шо. 
ge zabrać gloa? 

Male dzieci zaczęly sią nawet áminć, 
ale atarszym bardzo się lo podobało 
1 Jurek Wiśniewski, który był taki 
wytworny { zawsze umial się znaleźć, 
odpowiedział grzecznie: 

— Prosimy barózol 

I kazał innym chlopcom klaakać, bo 
mówił, że tak się zawaze w siowatzy- 
szeniach wila mówcę. 

Pani Oskierska uklonila slą, że niby 
dziękuje za sympatię i јем! jej bardza 
„przyjemnie і zapytała, czy wszyćcy 
wiedzą, со ta jest świettlca і co w niej 
będą 1obić. 

Wtedy wysunął się = thumu Pawe- 
lek 3 powiedział: 

— Świetlica — proszę pani — ta 
Jest taka ochsonka "Ио slarszych, 
grzecznych dzieci. A сі, co tu będą 
Przychodejć, będą naprzód masieli Ja- 
dnie odrobić lekcje, a później będą 
się шофі w nagrodę bawić w kólecz- 
Хо i śpiewać chórem: „Jasne słomscz- 
Xo późno dzi wslało.. 

Chłopcy zaczęli cię śmiać 1 wwzy- 
sry myśleli, że panj Oskierska cią 
obrazi. Ale ana ani myślała się obra- 
iać, tyka Gmieła się najgłośniej за 
wazycikich, a potem powiedziała: 

— Nie, moi kochani, świetlica ю 
nie ochronka| Świetlica ta rniejsce, 
gdzie będziacie mogi) znależć cichy 
kąt do pracy, dobzą kaiążkę, miejsca 
da zabawy бё do pogawędki z przy- 
Jecielem. Ale niki lu nie będzie wsm 
Ката!” niczego odrobić. Będziecie tu 
apędzhć став, lak wam віє podoba, 
kcząc alą tyłka 2 tym, żeby nie prze- 
szkadzać innym. Jest to wasz dom. 
Ја i jeszcze inni będziemy wam tylko 
pomagać. Zorganizujemy Фа chcą- 
cych korzyslać z pomocy w nauce — 
pomoc w nauce, postaramy się, aby 
ci, którzy będą tego panek, uczyli 
się źpiowu, gimnastyki lub zóżnych 
ręcznych robót i aby od czasu da cza: 
su odbywały się w waszej świelicy 
odczyty o różnych zajmujących waa 
rzeczach. Założymy w ogródku grząd- 
Xi, gdzie d, со zechcą, będą mogi 
pielęgnować jarzyny lub knginty, wre- 
szcie będziemy татет odbywać wy- 
cieczki,i urządzać teatry amatorskie... 

Расі Oskłerska nie mogła akończyć, 
bo wszyścy aż krzyczeli z zachwytu. 
Jeden tylka Pawełek nie dawał za 
wygraną. 

— Ja, proszę pani, nle jestem taki 
frajeri Pani mówi, że nikt ja nie 
bądeje do niczego zmuszał No, a jak 
przyjdzie, przypuśćmy, ta реш, со 
uczy ręcznych robót, 4 ja mie iub:ę 
ręcznych rohół, to czy pani nia po- 
a 


— Czego tu siedzisz | gapisz м! 
148 na lekcje! 

— Niel Będziesz mógł sobie przez 
ten czas parzytać айо popracować 
w ogrodzie, albo zagrać 2 jakimś przy- 
jaciełem, który takie nie lubi rącz- 


Nr. 5 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


Str. 71 


mych robót, w azachy. Postaramy sią 
bowiem z czasem i o gry towarzyskia 

Wszystkim podobała się coraz bar- 
dziej 1а świetlica, ale Pawelek nie pod- 
dawał się jeszcze, басіа | on się 
tazchanurzył i zaciekawił. 

— No, dobrze A Јак jedni będą 
chcieli mieć lekcję śpiewu, a drudzy 
о tej samej godzinie zechcą sobie za- 
posit kogoś ma odczyt, 10 со? 

— Nad tym, hy zajęcia ciche nia 
kłóciy się z głośnymi, bądzie czuwół 
wybrany przez waa zarząd 

— Тегү} 

— No, ше myżlicie chyba, że będę 
waszą guwernantką? To jest wasta 
świetlica | ваті musicie nią raqdzić! 
Nia ja będę najwyżazą władzą w świe- 
@ү, ala wy sam, ogólne zebrania 
wszystkich członków. Ma 10211- 
miel, ze wazyecy nia mogą się tàj- 
mować wezysikimi sprzwamd świetli- 
cy 1 w tym оез: wybierzecie enble 
urzędników. 

— Jak to — urzędników?! 

— Na przyklad wybierzecie jadne- 
go urzędnika, który będzie plimował 
czystości | porządku, drugiego, który 
zalmie się biblioteką | urządzeniem 
odczytów, тесп — ogrodem, 
czwartego — dialem rozrywek і apor- 
tów itd. śbd. w miarę роёттсфу. 

— Aka, rozumiemi — zawołał Pa- 
welak, — Mówiąc po prostu — dyżur- 
22 

— Nie ша dyżucnychi Dyżurny 
apeme tyłko pewne polecenia nau- 
czyciela, аю zajmuje się jakimi ści- 
kle okreśionym riziałem pracy, lecz 
nie posiada władzy i nie moża wpro- 
wadzeć zmian. A wasi urzędnicy będą 
mies pałnią wladcy w swoim depar- 
tamencie. Nie dyżumych, aie raczej — 
zutnintrówl 

Chłopcy zaczęk się śmiać, bardzo 
мю cią to jednak podobalo. A pani 
Oskiarska ciągnęła dadej: 

— Wasi ministrowie będą zbierah 
mię co tydzień, nłba cząściej, jeżeli 
таріг:с tego potrzeba, i omówią wspól- 
nic plan zajęć w świesłicy i w ogóle 
waystkia sprawy, którymi należy sią 
zając. 

— A jeżeli nio będuiomy z mich та- 
dowolenk? 

— Poczekajcie! Ministrów Ье 
wybierało ogólna zebranie na prze- 
ciąg jednega miesiąca. Jeżeli jednak 
w.ększość świothcy będzie z nici nia- 
zadowolona, to moża zażądać zwoła- 
nia ogólnego zebrania i zlożenia ich 
т urzędu już po upływie tygodnia. 
Uchwalimy także pewna prawa, która 
hoda obowiązywały w świetticy, стун 
konstytucję. Ale na ba hęczie cras 
później Przede wszystkim musimy 
mrobić porządek w naszym domu! 

I wskazując na brud i znierczeme, 
panująca dokola, zapytała: 

Кее ФЫорсу i dzjewczęta, bie- 
nią do soboty? 
"Odpowiedzią бую. tylka krótkie: — 


I zaraz pani Oakfereka zaczęła się 
wypytywać, co kto umie zrobić. Oka- 
таю ię ża dwóch chłopców i dwie 
dziewczynki umiało bielić, bo u nich 
izby bieli віє na Wtełkanoc { олі po- 
magają matee. Myć okoa umiały trzy 
dziewczynki. Szorować podłogę coś 
1 dziesięć; а najstarszy z chiopców, 
Anlek obojezal poważnie za wszysi- 


ich stron piec, nie kaflowy jak ua 
górze, ale murowany i cznajmił, że 
trzeba go tylko padiepić i że „to się 
pa 


1 zawrzała praca. Pan! Oskierska 
nje mogła się skarżyć na brak chęt- 
nych do robotyl A wszysikich prze- 
ścigał swą gorliwością — Pawełek... 
Gdy 204 w miesiąc potem przyszećł 
do naszej świetlicy zaproszony przez 
panią Oskierską sekretarz związku, ta 
aż oskupiz! ze zdumienia, gdy sianął 
w progu Miał taką zabawną miuę, 
łe iedwie można się bylo powstrzy 
mač od śmiechu. 

Jednak, prawdę mówiąc, la jego 
zdumienia pochiebiało nam wiece. 

— Towerzysze — zawala! do naa 


zupelnie, jak do doroslych — Tuwa- 
rzysze, doprawdy, że członkowie na- 
szego związku mogliby т waż wziąć 
przyklad. Dokonaliścia prawsziwego 
cadul Towarzysze, Jestem zachwyco- 
ny i gratułuję wam! 

1 uścismął rękę stojącemu лај: тер 
niega i najwyższemu z chłopców, Jur- 
kowi Wiśniewakiemu 

Bardzo się to dobrze stało, że byl 
to akurat Jurek Wisniewski, który 
zawsze umiał wię znależć { był Laki 
wytworny, gdyż akłonił się on рома 
nia | odpowiedzial skromnie, ale z gù- 
ducścią 

— Jesteśmy uezczęśliwieni, towa- 
rzyszu, żą nasz skromny lokal tak się 
wam podoba.. Malina Górska 


ALEKSY TOŁSTOJ 


KATIA 


Malarz tak namalowałby jej por- 
tret: Kalia stoi | uśmiecha віє, deli- 
katna jej wlosy są rozwiane, jak 
gdyby igal nimi majowy wists, per- 
kalikowa eukienxa z wyrażną salys- 
iakcją ukłsda się na $aztaknej figi- 
rza dziewczyny, poza діа wiród 
obłoków przebijają cią przez lazur 
ciepłe promienia slońca, · pod ełopa- 
mi — сой w rodzaju kąkolu czy 
dmuchawca i — rzecz najislolniajeza 
— twarz, wzniesiona pyłająco brwi. 
nosek zadarty z wyrazom pewności 
siebie, nieugaszoną wolą życia poły- 
skujące, rozmarzcne, шабе, niewin- 
nej namiętności реше oczy, wikrotna, 
leciutko nabrzmiałe wargi — twarz 
taka, że sam malarz, nia dakoń- 
czymszy portretu, zakochałby się 
nlezawodnie w tym oslemnastoieinim 
dziewczęcu, gdyby miał choć odro- 
binę zdrowego rozsądku. 

Katia nia znocila żadnej niespra- 
wiedliwożci okrucieństwa,  zamęki 
Są hulzie, którzy pa prosiu dla Cie 
kawości wyskakują z tramwaju, by 
sią wmlezzać w jakąś awanturę ui- 
стра. Каба, przeciwnie, uważała, że 
dobrze jeet wówczas, kiedy dokola 
widai sią ludzi życzliwych, dobrych, 
wesolych, energicznych. Na odąłos 
dzikich okrzyków na ulicy, ście 
skalo jej sią serce. Nie i jeszcze 
тат ше! Wszystko, co zle, na nic się 
nia zda w tym życiu. 

Aje тда cię czy nie zda, в Ш bi- 
dzie jednak istnieli i wiala dookoła 
była niedoli. Kazia wszakże miała 
ogiemnażcie lal rozwijała cię josz- 
cza, loteż { życia dokoła niej po- 
winno była się rozwijać, krzepnąć 
4 doskocalić alę. Katia wierzyła w la 
święcia Wszystko, со ponvie i złe. 
pówinne było znikać, jak z ulie Mo- 
Skwy znikały przegnikk domki, a za- 
misst nich wyrastały 2 dnia na dzień 
wielkie bloki, czyli tek zwane „kam- 
pleksy”. Kiedy rankiem przebiegała 
Katia przez Plac Czerwony do szkoły, 
nie nie petrafiloby jej przekonnć, ża 
złote wskazówki wleżowego zegara 
posuwają się ku zlemu Nic podobne- 
go. Сова kierował wekażówkami ze 
Сага ku kasineru szczęściu, a wiąc 
i ku szczęściu powszechnamu, 

Ojciec Kati pracawał w truście i co 
roku przez sześć | pół miesiąca cze 
kał cierpliwie chwili, kiedy można 


będzie zanurzyć z rozkoszą се w 


wilgotnej ziemi ogrodu па wst рой 
Moskwą. Matka Kati ezyła w damu 
damaką bieliznę Po calych dniach 


brzęczała z eba kołem maszyny dn 
szycia, i w głowie kaslnoj many 
brzęczały z cicha pelne trocki myśli о 
oja, а Kali, i o bracie Кай, Leoni 
studencie (шу! na uniwersyte 
moskiewskim, 

Katia chodziła z bratem da teatra, 
do tibermmonii | do kina, ale węcaj 
nawet т? to wszyciko, luhila po 
wieczornej herbacie,  uaddowiwszy 
sią z nogami na starej ołomania, 
gwarzyć z Leonem szeptem о naj 
тоша гусі fantastycznych sora- 
wach Ма pół leżąc obok Kali 
i gryząc usnik zgaslego papiernea, 
brat opowiadal jaj takie oia naprzy- 
klad hislorie: 


„Jakie będą zdobycze fizyki doslo- 
wnie w ciągu paru najbliższych lat? 
Podróż w przestrzenie międzypia!- 
tarna — dajmy na to — da 
nej nam, wspaniałej kultury na Mar. 
sie. Nie będziesz musiała w tym celu 
Temet sama irzysta milionów kilome- 
trów, ryzykując w dodatku, że mą 
rozbijesz na proszek przy lądow1- 
niu. Do międzypianelarnego poci- 
sku reaktywneqo przyczepia sią ka- 
теге optyczną z obiektywem | radio- 
wą stacją nadawozą. Obiektyw notuje 
wszystko i przesyła fale, które chwy- 
lamy na ziem i odiwarzamy przy 
pomocy podobnej kamery optycznej 
ma ekranie. Tu ato etoi radioodłnot= 
mik i ekran.. Szafę Я parawan WY- 
1zocimy do wszystkich diabłów... Sie- 
Фів: gobie na оіотапса z podwinię- 
tymi nogami | z całym komfortem 
odbywaaz podróż międzygwiezdną.. 
Pocisk zbliża sią do Mama | na 
ekranie ukazuje сі się krajobraz do 
niczego nle podobny: jaskrawa czer- 
wień pustyni, poprzecinane) kanab- 
mi ezerokości atu kilometrów.. Nad 
brzegami kanałów długimi cze-eqami 
a z okrągłymi doma- 
je — istoly czwatona- 
żne — ale znuważ: dwurękia, п wnd- 
kich galaretowych twarzach 1 niezwy- 
kłym nadludzkim umyśle... Tak. A 
druga zdobycz, Kasiu, będzie dopiero 
za jakieś lat dwadzieścia, nad tym 
Trzeba będzie jeszcze porządma się 
napocić... To przekazywanie materi; na 
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adleglość, przy pomocy takich aa- 
mych fa), jak radiowe.. Muszę, daj- 


my na to, wysłać cię terminowo da 


Australi, do Melbourne, do narze- 
czanego.. Wprowadzóm сіє do spe 
cjalnej kabinki, włączam kontakty 


do glowy i da pięty, puszczam prąd 
ultracząsłotiiwy, klóry chwyta apa- 
rat przesyłający przetranstormawaną 
materię w poslaci fal radiowych. 
Pod działaniem drgań cało twoje 
poczyna się rozpadać, msleria zmie- 
nia się w energiy | w całkowitym po- 
rządeczku leciśz sobie do Melbourne. 
Twój głupkownty narzeczony siedzi 
Лат w takiej взш] kalinca przy od- 
biarniku, w którym napawrót z ener- 
gii stajesz się materią, pojawiasz się 
najpierw w postaci mgławicy, naste- 
pnie zaś w calej okazalości... 
miętny pocałunek. | idziecie do ka 
wiarni.. Tak, Kasiu, nie zdążymy 
sią obejrzać, Јак życie etanie się 
zdumlewającym królestwem dobrego 
ducha.. Można kulę ziemską wzdłuż 
sześćdziesiqtego piątego  równoleżni- 
ka ораваё kablem elektrycznym o 
grubości jakichś pięćdziesięriu cen- 
tymetrów, puścić przez niego prąd 
o napięciu pół miliona volt i w ten 
eposób rozładować pole magnety- 
тиз zlomskłego. klóre jak wiadomo, 
zatrzymuje śloneczną energię kor- 
puskularną, ! na sześćdziesiątym pią- 
tym równoleżniku, w tundrach wy- 
rośnie wino.. Wszystko będzie zme- 
chanizowane — wystarczy pa prosi 
nacianąć odpaw.edni guzik.. Pracować 
się będzie po wie godziny dzien- 
aie, no, powiedzmy, cztery.. wydaje 
mi się czasem, że potrafię diabil 
wiedzą co wymyśleć | zrobić.. Do- 
brze mówię... Najważniejsze c— 10 mie 
slawiać żadnych qranic myśli. A 
jeszcze wnżniejaze -- to zniszczyć 
najqłówniejsze iródto wszelkich 
ograniczeń — wojną. zniszczyć same 
przyczyny wojny... ają wię rze- 
czy miepojęcie, nieopiennie potwor- 
ne.. Wierzaj mi. Nad mam móz- 
qiem. nad qeniuazem ludzkim zawieło 


сой smrodiwedja  chciwogo, okrul- 
2 

Wojna opadia na geniusz Им?! 
Dusza niemiecka wyrwała wię na 


wolność, by do aytn rozkoszować mię 
ziem.. Niemca dopuszczono wresz- 
cie do krwi, udzielono mm rzadkiej 
tozknazy: mozdóowania ludzi.. Rozno* 
ста! się hmczny obrzęd в'атосогтайћ- 
"бе| uczly: тода było :5@ naprzód 
є zakasunymi rąkawomi, palić, deplać, 
wyaadzać w pawicirza, przegzywać. 
patrzeć na dymy, klęhy dymów za- 
selelajqce hóry?ont, nu łuny pożarów, 
patrzeć na kałuże krwi. na twarze 
ludzkie, 2es>pacone w strachu przed- 
śmiertnym Naprzód! — wołali 
Niemcy. — По! Hol Olo prawdziwe 
życie pełanwarlościowe 


Tego lata Katia akończyla szkołę, 
ale zamiast na uniwersytet. poszła do 
pracy. Wojna nie oszczędziła jej ro- 
dziny, Ojciec skarżyć się począl na 
ataki duezności i osłabienie, we 
wrześniu zabrali qo da szpitala, œ 
tworzyli jamę brzuszną, no | zaszyli 
+ powrotem: po kilha dniach umarè 
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Majce Kali lak się polem zaczęły 
trząść ręce 1 głowa, ża maszynę do 
szycia trzeba bylo okryć pokrowcem. 
Leon jako ochotnik pułku artyleril 
poszedł na iront Katia, jak więk- 
szość dziewcząt w Moskwie, praco- 
wala uczciwie najpierw w jakiejś in- 
siytucji, poiem w fabryce wajeanej. 
Kiedy Niemcy zbilżall się do Mo- 
6kwy, wraz z innymi kopała okopy i 
owy przeciwczołgawe. „Jakkolwiek 
wysta:czyloby samych tylko bomb bu- 
rzących i buka artylerii przeciwiot- 
niczej, by przekonać się, że wojna 
Jest crymś realnym, wojna była dla 
jej zmysłów rzeczą nieuchwytną, za- 
Pewne dlatego, że zło tak wielkie nie 
mogło się pomieścić w је} radosnym 
sercu. Kalia nla mogła objąć ani 
śmierci miilonów budzi, ani możliwo- 
ści (едо, co robili Niemcy: tortur, 
<qwałtów, morderstw. Wierzyła w ta 
wezystko, ale wyobrazić воре tego 
nie mogła. Malarz nie zabralby 
chyba teraz do kasinega portetu. 5! 
ła elę milcząca, chodziła ze wzrokiem 
spuszczonym, те ściągniętymi brwia- 
mi. Czuła się Јак mucha na szybie o- 
kiemnej: byla przed nią jakaś niepo- 
jęta Дарога, 

Leon pisał z frontu: Skończył sią 
wreazcie ciężki okres, kiedy musieli 
śmy tłumić w sobie wstyd, cofając się 
przed bydlem .. Teraz oni cię cofają... 
Z zadowoleniem spoglądam na eier- 
czące zewsząd wśród тавр nogi Niem- 
rów. w eamych skarpetkach, z dziura- 
mi га piętach.. W ogóle wezystkich 
tych wstręlnygh hansów i szpansów 
po wszystkich dragach wala się nle- 
prawdopodobne mnóstwo. Natłucze- 
my ich jeszcze więcej. Niemcy wsią- 
kli w Rosji — | zrozumieli to już te- 
тат Kasiu, żyję nienawiścią, każdą 
łyżkę żołnierskiej zupy zagryzam nie- 
nawitcią. Nienawiść dojrzewa wa 
mnie wspaniale — nienawiść 112]010- 
giczna, narodowa, filozaliczna.. Nie 
ma litości dla burzyciel dobra.. Wie- 
le myślę о toble, siostrzyczko.. Wi- 
dzinłem takie dziewczęta, jak ty. za- 
dzęczona przez Niemców.. Boża mi- 
łosierny.. Drżyjcie przed nam; Niem- 
сү. I ty Kasiu żyj, zaciskając zęby 
w nienawiści. Jesteś Rosjanką. więc 
umiesz kochać i nienawidzieć do 
эзше 

Aż pewnego rez przyszła т frontu 
pocziówka — ktoś, kto się podpisat 
nicczytelnie, donosił Ksi. że bral jej, 
elorsy aierżam Leon Iwanow, poszedi 
па zw ady 1 nie powrócił. 


Kiedy Katia czytała 16 porztowkę, 
całą potwornodcią wojny zacisnęta się 
lej sere. Szybko, szybko drżeć po- 
Cięty warga. Spodlo na nią cot nie- 
wiiziałerego, niestyszaloego. Hamując 
mię z całych «і, czytała porztówką 
тат jeszcze, i łzy ściekały z pocztów- 
ki wraz 2 fioletowym atramentem. 
Leona już nia mal To niemożliwel 
A jednak świa! może kstnieć bez nie- 
90, 1 kot sąsiadów tak camo miauczy 
na achodach... Katia poczuła wojnę. „ 

Wycląjnęła jego listy, rozłożyła je 
na staro) alomanca i czytała, czyła- 
ła w pośpiechu. Wszystko w nich 
hyła inr. nabierały zupełnie nowego 
apne W nory Leon wkazał się jej 
tak straszny, że dłańmi zatkała wata 


í cicho łkala w poduszkę. Przed mat- 
ką ukryla wszysiko. Nazajutrz poje- 
chala do komendy wajakowej. Wzięta 
ją jako samnariuszkę na front. 


Katia siedziała ż zwłeszonymi no- 
gami na platformie ze sprzętem sani- 
łarnym. Pociąg ezed? powoli, zatrzy 
mywał się 1 szarpał Na limi napra- 
wiano tory. W marcowym alońcu to- 
pniał śnicg, a nocą chwytały przy- 
miózki. Wazędzie w pobliżu toru apod 
topniejącego śniegu ukazywaly sią 
brudne powykręcane ręce, ogromna 
nagie stopy, wzdęte kadłuby Nieme 
ców, Poprzez lód widać było ich po+ 
sintale twarze, jak gdyby сі niebo- 
<zczycy daremnie starali віє epojrzeć 
ściętymi, azklanymi oczyma w wiosen- 
ne slońce, Przejechałl już tak wiele 
kilomelrów, * | wciąż te same \гъру 
sierczały po rowach. Czarne ptaki gro. 
madami wzbijały się nad nimi | ob- 
siadały je z powrotem, Wazędzie, aż 
do krańca horyzontu, czarniły się na 
śniegu i rdzą błyszczały na pagórkach 
potrzaskane, rozbie, spalone, wy- 
wrócona auta wojskowa i armaty, 
«дозу akrzynek, i wiatr podrywał za 
śniegu 1 pędził przed siebie strzępki 
listów, miliony zapisanych kartek — 
spóźnionych skarg na przewiekującą 


się wojne.. Była to droga niemiec 
kiego odwrolu erterdziealega rze 
ciego roku. ' 


Znudzilo éig Kasi patrzeć na (тиро- 
szów. Na mankiecie [artucha miała 
zdobyczny zegarek. Poczęła obserwo- 
wać, jak wskazówka minulowa prze- 
suwa się niepostrzeżenie między po- 
działkami — i nagle zauważyła, ża 
таг pa raz dobywają się z jej ріетаі 
krókkie, urywana westchnienie. Przy» 
pomnial jej elg inny zegarek — ze 
zlotymi wakązówkami, z innego życ 
(ia. Cóż ło znawu takiego, patrzcie 
pańetwo! Kalia potrząsnęła gławą 1 
zabrała się znowu do liczenia Niem 
ców. 

W oddziale sanitarnym Katia miała 
opinię slanowczej, a nawet szorate 
kiej, od czasu, kiedy w czasie тапма- 
ci stanęła po środku szosy, sama zæ 
trzymala kilka awt ciężarowych i дто- 
żąc, że zacznie strzelać do Kierowcy, 

dpierazego auta, zmoaiła je, by вкте 
riły do szpitala polowego po ram 
nych. Katia lubiła wszelkie przejem 
wy siły, twardości, pasji. Strzelcy 
Nieprzyjaciełscy mogli przedostać nią 
na tyły i rozpocząć strzełaninę z mi 
tomatów — nie mąciło to jej spokoja. 
Sama brała antomat do ręki. 

Szkoda, że na froncie nie była mæ 
larza, by narysował jej portret; w zwye 
kiym. brudnobiałym półkożuezku 4 
grubych butach — byla przecież zdu- 
miewająco zgrabna: wiefkie, јаве, 
surowe осту, smagły rumcenicc na 
policzkach, a epod szarej czapki wy- 
chylający sią kosmyk delikatnych 
włosów, klórym pod czapką bylo zbyt 
ciasno, 


Walki toczyły cię пп Ukrainie. 
From! byl ze wszysikich stron. Naca- 
mi dokola na horyzoncie płonęły wy- 
soko lany i ziemią i niebem wstrzą- 
ваї taki łoskot wojenny, jakiego vi- 
gdy jeszcze nie słyszeli ludzia 
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Katin doatała meda! za odwagę — 
rankiem, przy samachodzia sanitar- 
nym, wręczył jej ten meda) major, 
który miał także na nazwisko lwa- 
now. Ро wypowiedzeniu wazystkiego, 
со z urzędu powiedzieć należało, ma- 
jor ni z tego mi z owego dorzucił na- 
gle od siebie: „Dumny 2 was jestem 
i cieszy mnie wasza radość, Kali, 
kochamy was przecloż wszyscy”. A 
tej samej nocy znalazła się Katia pod 
obstrzałem niemieckiego możdzierza. 
Gdzieś na skrzydle roziegla się negle 
po pólnacy zajadła strzelanina, okrzy- 
ki „hura“, kule tramujące wzbiły sią 
w powietrze, w górze zawisły rakie- 
ty, aśwletlając niebo blaszanym, wy- 
rożnym, jaśniejazym od ałońca świa- 
tłem. Niewielki nasz oddzial, operu- 
jący w eąsindztwie, naiłował okrążyć 
Niemców, mie sam znalazł się w okrą- 
żeniu i teraz się przebijal. 

W czasie, kiedy walka јевтста 
wrzała, Katia z dwiema sanitariuszka- 
mi poczołgała віє ро rannych. Jeden 
ranny w watowanej bluzie i w het- 
mle żelaznym, w świetle rakiety 28- 
wisłej na płaskim niebie, usilawat 
połznąć w stronę naszych pozycji: u- 
nosił się na rękach i znów apadal. 
Katia,.pochyliwszy się niako, podbia- 
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Фа do niego, położyła się obok niego. 
i ledwie zdążyla zarzucić sobie Jego 
ręce na ramiona. jak śwlecące рг. 
Klęcia niebo przeszyła mina, 1 azar- 
pnęła, » Кайе obróciła kilka razy. 

Kiedy odzyskała przytomność, nie 
od razu zrozumisła, степи: jej baty 
skrobią czubkami o zamarznięte gri- 
dy ziemi. Okazało etę, że len sam 
ranny, w helmie i wałowanej bluzie. 
pojękując ciągale Кане po ziemi w 
kierunku naszych okopów 

— Sluchaj, — powiedziała Katia — 
Daj spokój. Foleżmy lepiej Nabiorę , 
zaraz tcn, trącilo mnie tylko. Już ja 
się dowlokę 

Położyli się obok aichis, twarz przy 
twarzy. Ranny już nie jęczał, tylka 
raz po raz zgrzytał zęhazni. Klika mi- 
тми lezei w ciemnościach. I znów nie- 
bo Ыувпејо blaszanym światiem. 

— Czogo zębami zgrzytasz. bok 
cię? — spytała Katia i zwróciła gło- 
wę, nie unosząc jej z ziemi, w stronę 
таппедо. Tamten również zwrócił glo- 
wę I Katia nie od razu poznała, że 
to — Leon, je] brat. 1 on także nie 
od'ramu poznał Katię. A zresztą, mo- 
że to polem dopiero zaczęła im cię 
wydawać, że się nie od razu poznali. 

„A: тоно] 
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Chemia w służbie medycyny 


Na osiemdziesiątkilka tysięcy zma- 
nych krodków leczniczych przeszło 
50000 jest lek zwanych syntelycz- 
nych, czyli uzyskiwanych sriucz- 
nie, drogą chemiczną. Widać z tego. 
jakie olbrzymie znaczenie posiada 
chemia dla medycyny. Znaczenia te- 
go nie umniejsza fakt, ża 2 owej o 
gromnej tości lekarstw tylko okoła 
1000 daslala prawa ohywałelstwa w 


księdze, obejmującej spis praklycz- 
пз używanych i dopuszczonych le- 
karstw, сту w tzw. „farmakope?”. 


Chemia lekarska zrobiła w ostatnich 
latach ogromne postępy. Ale bynaj- 
тиле] me można twierdzić, że już 
zostały rozwiązane chociażby naj- 
ważniejsza zagadnienia. Tak п. p. 
<olychczaa nie mamy jescze leku 
m straszną chorobę reka. Nie ma 
preparatu, któryby zwalczał skutecz. 
nie prątki gruźlicze, nie ma takich 
specylików przeriw wzkarlatynie, ko- 
kluczowi. niaklórym rodzajem tyfu- 
au. Potrzebne są nowe lekarstwa na 
wale chorób narwowych, na pod 
wyższone ciśnienie krwi Ий. Widzi- 
my więc, że jest Jeszcze bardzo du- 
ła do zrobienia па tym рош. 

Jeśli sobie jednak przypomnimy, 
czego dokonana w ostatnich latach, 
to nabierzemy znowu otuchy i uza- 
sadmione| nadzej, że jednak wiedza 
ludzka рага! upornć się nawet z ty- 
m, najtrudniejarymi problemami. Po- 
mijając w niniejszym artykule środ. 
ki lecznicza pochodzenia roślinnego 
1 preparaty mikrobiologiczne, jak 
słynne olecnie penicylina, gramicy- 
dyna, etreplolrycyna itp. mamy w o 
sanch latach do zanotowania caly 
szereg owiągnięć w dziedzinie tzw. 
chemoterapil. Są to leki, działające 
ma czyrmości i stan niektórych orqa- 
nów naszego ciała, albo leż takie, 


które unieszkodliwiają mkroorgamz- 
my chorobowe, że stwarzają 
takie warunki, w których zaraski nie 
mogą sia rozwijać. 

Po genialnym odkryciu saivorsana 
(przeciw kile) przez prol. Ebrilcha 
przez dłuószy czas те było jak'chś 
szczególnie wybitnych wynalazków 
ma połu chemicznych środków lecz- 
miczych. Dopiera w 1932 roku udało 
się po długoletnich i mozolnych prô- 
bach odkryć dzialanie lecznczę tak 
awenych _sulfamidowych preparatów. 
Mitch i Clarer dokonali syntezy ре- 
wego barwnika czerwonego, naz- 
wanega potem czerwonym „slreplo- 
ckiem”, а inny uczony ustanowił je- 
go nadzwyczajna własności lecznicza 
przy chorobach wywołanych strepia- 


WISŁAWA SZYMBORSKA 


O coś więcej 


О cot więcej 

niż o granic rozmach, 

arun rziandarów, 

— o Jej tryumi po żołnicrsku hordy. 


О coś wicej 

niż o hymnu odwet, 

sens przeznaczeń, 

— o Jej ттл! srybmią od pogardy 


О coś więcej 
niźli a Jej — święto: 


О coś więcej. 
— о Jej: Dzień Powatedni. 


„ө dym z kominów, 
о książkę bez lęku wyjętą. 
a skrawek czystego nieba 
walrzymy 
1044 
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kokami. Od tega czasu zaczęty sią 
pojawiać jeden po drugim nowe pre- 
paraty sulfam:dowe, pod najrozmait- 
szymi nazwami. jak „sticpiocid bla- 
ły”, „suliidyna”, „ctbasoł* іші. Każ- 
dy z tych preparalów ma swoisle ce- 
chy i dlatego nie powinien być uży: 
wany bez porady lekarskiej. Suliumi. 
dowe preparaty działają niezwykla 
dodalnio w całym szeregu schorzeń. 
Тай np. przy zakażeniu krwi, zapale- 
niu opon mózgowych, w niektórych 
wypadkach zapalenia płuc, w wypad 
ku czerwonki. О skulecznośri dziala- 
nia tych preparatów przy zapaleniu 
ороп mózgowych. świadczy to, ża 
śmierteiność w tej chorobie zmniej: 
szyła wę dzięki nim z 501/6 na 
Obecnie prowadzi się na olbrzymią 
skalę próby nad zastosowaniem pro- 
Liaktycznym (zapobiegawczym) tych 
sułamaiowych preparatów tak, aby 
przy ich pomocy nie dopuszczać do 
powatona choroby, Wypróbowana o- 
kolo A000 preparalów i zaledwie kil- 
kadziesiąt wybrano, jako nieszkodl= 
ме Фа organizmu. Tak up. sułfadyna 
jest zmakomótym środkiem przeciw 
zapałen u pluc: opon mózgowych. 
Ma jednak 16 nieprzyjemną cechę, że 
gromadzi віє w nerkach i dlalego 
może wywołać pewne nieprzyjemna 
objawy. Prowadzi się również liczna 
próby ned znakczieriem takich sulfa- 
midowych preparsiów, które mogły- 
by zwsiczać zakaźne choroby jak, 
grużlica, tyfus 1 grypa. W wyni- 
ku tych prób przekomano się, że 
prócz grupy sullamidowych prepara- 
tów ©iemicznych są jeszcze inne 
przeszkszające rozwojowi baktani i 
innych. drobnoustrojów. Są ła kwasy 
pantotenowy i nikotynowy. Motych- 
czem nie ma jednak bliższych danych 
co do oddziaływania tych ciał, Być 
może, że czeka nas tu niespodzianka 


Niezależne od poszukiwania no- 
mych preparatów chemicznych, mo- 
macych służyć jako jeki, pracują jæ 
secie chemćcy nad innym zagadnie- 
niem. Chodzi о to, aby sztucznie wy- 
tworzyć te substancje, która dotych. 
czas otrzymujemy iykko w rezultacie 
procesów zyciowych rozmaitych оє- 
ganizmów żywych. Wiemy up. Jak 
tadno jest otrzymać dobrą pemcyli- 
ag drogą naiuralną, |j. przez hodaw- 
lę spocjalnego gatunku pleśni. O ileg- 
by lo była prostsze, gdyby udała аф 
penicylnę wyrabisć sztuczne bez 
pomocy drohnousirojów, drogą syn- 
tezy chemicznej. Lekarstwo to stało- 
by się wówczaa o wiele łatwiej do- 
stene. Nad tą sprawą głowią wię już 
uczeni. Wiadomo obecnie, że budo- 
wa chemiczna penicyliny nie jest by- 
najmniej szczególnie ekotbplikowana. 
Chodzi tylko о to, by ostalecznie Wy- 
jaśnić jej formulę chemiczną, a wle- 
dy zapewne niedługo uda się ją wy- 
rablać w fabrykach chemicznych. 
Pracuje się także inlensywnie nad 
sztucznym uzyskiwaniem tzw. har- 
monów, czyli. produktów, wewnętrz- 
перс wydzielania niektórych gruczo- 
lów, jak np. nadnercza, przysadki 
mózgowej, jajników itd Ich uzyski- 
wanie jest bardzo uciążliwe, gdyż o- 
trzymuje się je z odpowiednich gru- 
czełów bydlęcych. Rzerz będzie a 
wiele prosisza, gdy uda się је sztucz- 
nie wytwarzać, Niektóre już nawet 
w ten sposób otrzymano. . Јейн la 
rzec będzie miala powodzenia, % 
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sztuczne hormony będą służyly nie 
tylko jako lekarstwa dla ludzi, ale 
1 dla cełów hodowli bydła. 

Z chemią hormonów łączy się spra- 
wa środków chemicznych przacwra- 
kowych. Jest to bezsprzacznie jedno 
з najważniejszych zadań слеші le- 
karskiej. Kto Je rozwiąże, będzie Jed- 
nym z największych dobtoczyńców 
budzkości, Wario jeszcze wspomnieć 
o pewnym ciekawym środku leczni- 
czym, klóry odegrał ogromną rolę w 
czasie ostatniej wojny światowej. 
Jest to rodek, który Ameryknnie 
nazywają benzedzyną. a Rosjanie le- 
naming. Lekarstwo to było już od- 
dawna znane jako wyciąg z rośliny 
„kata, którega używali Arabowie 
jeszcze w ХГУ wieku. Ma ona nie- 
zwykla wlamności: wywolując psy- 
chiczne pobudzenie, pozwala zwal- 
czyć zmęczenie í sermość, nawet w 


BOGDAN BRZEZIŃSKI 
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wanmkach uciążhwej kilkudniowej 
acy łub ciągłych marszów. Pa- 
Әр ten środek w czazie wojny bar- 
dzo w wielu wypadkach fomownych 
marszów, wyczynów lotniczych. ab- 
iężeniach td. Różni się on zasadni- 
czo od narkotyków podobnych do 
morfiny, хокату i alkoholu, Nie wy- 
wołuje bowiem zjawisk przyzwycza- 
jena się czyli narkomanii. Ale mi- 
ma ło пе można go nzywać w nad- 
miarze, gdyż wywoluje niektóre 
szkodliwe zjawiaka pobaczoe, jak 
bezsenncść, neurastenię, brak apety- 
lx chodnięcie oraz podwyższona сїй- 
nienie krwi. Niemniej jednak w wy- 
jaskowych wypadkach używane od- 
daje ogromne usługi. Jest ukuleczne 
takie przy śpiączce Dzięki lemu le- 
karstwu wielu zupełnie czerpa- 
nych ludzi odzyskało silę | zdwiiość 
da pracy, Inż, J, А. 


Amor i Merkury 


(Humoreska) 


Pewien filozof, po ostrej scysi 
z żoną, napisał taki aforyzm: 
— Małżeństwo, to fatalna rzecz. 
Nic 2 tega dobrego nie wycho- 
albo roz- 


kiem małżeństwa. Zwlaszcza, je- 
#5 pobierają się znajomi i zapra- 
szają mnie po ślubie na weselne 
przyjęcie, 

Ale chciałbym zwrócić uwagę 
młodym ludziom, wstępującym w 
związki małżeńskie, żeby pilnie 
rozważyli zawczasu, сту ich wy- 
bór jest trafny? Bo po ślubie bę- 
dzie za późno. Klamka Rae 
rób, co chcesz: przepadłeś, 
przede wszystkim trzeba zwrócić 
uwagę na zawód przyszłej mał- 
żonki. Dziś kobiety są przeważ- 
nie samodzielne, rzadka trafia się 
panna, która w rubryce „zawód” 
ma — „przy rodzicach”. 

Uważajcie, panowie! Nie żeń- 
cie się z kobietami, które upra- 
wiają ten sam zawód, са му! 
Stąd częsta nieszczęście. Najlep- 
szy przykład — z Tomkiem. 

Tomek jest wyjątkowo złotym 
chłopakiem. Jest złotym mło- 
dzieńcem, ma złote serce j ban- 
dluje złotem. Poza tym Tomek 
jest romantyczny. Powiedział so- 
bie, że ożeni się tylko z kobietą, 
którą pokocha od pierwszego 
„wejrzenia”, Oczywiście — ujrzał 
taką. Do kawiarni, w której zała- 
twiał swoje złolę interesy, przy- 
szła raz urocza blondynka. Miała 
zęby, jak perełki, oczy, jak dwa 
azafiry i złote włosy. Oczywiście 
Tomkowi, jako fachowcawi od 
biżuterii, musiała slę spodobać. 
Zakochał się od razu. Nieznajo- 
ma błondynka zaczęła przycho- 
dzić de kawiarni regularnie co 
dzień, punktualnie o czwartej. 
Wypijała kawę z kremem, zja- 


dała parę ciastek j opuszczała na 
swych kszłałinych nóżkach ka- 
wiarnię. A miłość Tomka rosła. 
jak na drożdżach 

— Raz kozie śmierć!— powie- 
dział sobie pewnego dnia, — O- 
świadczę się! 

Umył się przedwojennym my- 
dłem pachnącym, włożył czystą 
bieliznę i nowe ubranie, odbył 
seans u fryzjera i punkiualnie о 
wpół do czwartej zjawił віє w 
kawiarni. W kieszonce mial 
wspaniały pierścionek z brylan- 
tem który nabył  okazyjróe 
przed trzema dmami. 

Urocza przyszła, jak zwykle, 
punktualnie o czwartej. Zamó- 
wila kawę. i ciastka Ona piła 
kawę, a Tamek pożerał ją ocza- 
mi. Posiliwszy się slodko, piękna 
blondynka sięgaęła do torebki, 
wyjęla papierośnicę, a z niej pa- 
pierosa. Po czym zaczęła szukać 
napróżna zapałek. Rozejrzała się 
bezradnie. Kelnera w pobliżu nie 
bylo. Wtedy Tomek zerwał się 
z krzesła i podbiegł do ubó- 
stwianej 

Pzoszę zapałeczkę, jeśli pa- 
ni pozwolili — bąkał niewyraż- 
nie. Służę uprzejmie! 

Blondynka skorzystała z u- 
przejmej propozycji, grzecznie 
skinąła glówką 1 zaciągnęła się 
т rozkoszą dymem. Ale Tomek 
nie ustępował! z placu 

— Pani wybaczy — powiedział 
z determinacją — ale... ale przed- 
slawię się. — Jestem Tomasz 
Brdęski! і 

— Bardzo mi przyjemnie. 20- 
fia Kamyczkowska. 

— Acb, Zofia! Moje ulubione 
imię! Zosia, Zosieńka!.., 

Blondynka patrzyła na Tomka 
ze zdziwieniem. 

— Рат} pewnie myśli, że {4 
zwariowałem! — zawołał To- 


mek. — Być może, Ale trzeba mi 
wybaczyć: jeśli zwariowałem, ta 


z milości! A miłość сі wszystko 
wybaczy — jak powiada pio- 
senkal 


— A klóz jest obiektem pań- 
akiej miłości, jeśli można wie- 
dzieć? — spytała Zofia nie bez 
odcienia kokieterii w głosie. 


— Pani, о ubóstwiana! — wy- 
krzyknął Tomek, już nie panując 
nad sobą. — Pokochałem panią 


od pierwszego spojrzenia! Niech 
się pani śmieje, niech mnie pani 
wydrwi, aje to jest szczera, głę- 
boka prawda| 
Panienka spojrzała 
serdecznie na Tomka. 
— I ja także zwróciłam na pa- 
na uwagę — powicdziała, spnsz- 


dziwnia 


czając skromnie oczęla. — Pan 
jest bardzo przystojny... 

— О Boże! — krzyknął To- 
mek, nieprzytomny те szczę: 


ścia. -— Więc pani sądzi, że mo 
ја mor... moja twarz jest do lu- 
dzi podobna? I pani zgodziłaby 
się oddać mi swoją słodka rącz- 
kę?! 

— Och, doprawdy, pan mnia 
zaatakował  huraganowym o- 
gniem! — zawołała Zofia i za- 
śmiała się srebrzyście, 

— Ja zawsze” tdk! — Jesiem 
kupcem, nle pocłą. Nie potrafią 
się bawić w dlugie romanse. 
Szybka decyzja, to grunt, proszą 
pani! Nawi nawet byłcm na 
tyle śmiały, że kupiłem pierścio- 
nek zaręczynowy.. Proszę, ola 
on! — rzekł Tomek, wydobywa- 
jąc z kieszonki kamizelki pier- 
ścionek z brylantem 

Panienka wzięła pierścionek йо 
ręki, wciąż przyjemnie uśmiech- 
nięta. 

— Fajna szuka, prawda? — 
spytał Tomek. — Kosztował mnia 
dwanażcie tysięcy, jak jedem 
groszi I to była okazja, bo tem 
finkel wart co najmniej piętnae 
ście. 

— Со, ten pierścionek? — spy- 
tala panienka, ogłądając brylant 
pod światło. — Pan chyba żar- 
tuje! 

— Dłaczego żartuję? Proszę o- 
bejrzeć ten rzlil, ten ogień!... 

Panienka wydobyła z torebki 
lubilerską ' lupę, obejrzała ka- 
mień starannie i rzchła, wzrusza- 
jąc ramionami: 

— І tę skazę powinien pan 
dodać 

— Gdzie jest skazał— speszył 
się Tomek. 

— О tu, prożzę popatrzeć! Ten 
pański pierścionek nie jest wart 
nawet sześciu tysięcy! Nabil pa- 
na fatalnie w butelkęl 

— Mnie, mnie starego brylan- 
ciarza potrafiłby kloś oszukać? — 
zaperzył się Tomek, — Pani chy- 
ba zwariowała! 
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— To pan zidiociał, kupując 
taki szmelc za czysty kamień! — 
zawołała panienka z oburzeniem. 

— Cztery iala handluję biżute- 
rią, więc znam się chyba na rze- 
czy lepiej, niż јакай gęś — ry- 
czał Tomek, czerwony jak bu- 
rak, 

— A ja przez calą okupację 
handlowałam brylantami, ty pę- 
takul — wrzasnęła urocza blon- 
dynka. — Patrzcie ludzie!... I ta- 
kie coś, co niema pojęcia o swo- 
im zawodzie, chciało się ze mną 
żenić. 

— Głupia, zarozumiała panni- 
cal Mnie chce uczyć rozumu! 
Mniej| Gdzie skaza? Jaka ska- 
та?! Wściec się można z taką 
tdiotką! 

— Brutal, osioł, cham!l 

— Samaś chamkal... 

I tak się rozstali, Do ślubu nie 
doszło. A dlaczego? Zbyt po 
krewne zawody! 


Со cautat? 


STYCZNIOWY NUMER 
z „PRACY OŚWIATOWEJ" 
Wyszedł z druku Nr. 1 z r. bież. 
„Pracy Oświałowej”, miesięcznika 
poświęconego zagadnieniom rraklv- 
cznym pracy  społeczno-ośwzatowej, 
wydawanego przez Ludowy Instytut 
Oświaty i Kultury w Warszawie. : 
W związku 2 rocznicą kościusz- 
kowską numer ten zawiera m. 


nazego z jego kstążki , 
treby' pt. „Tadeusz 
Wandy Dąbrowskiej 
kowska rocznica i tejże autorki — 
Literalura o Tadeuszu Kościuszce; 
w dziale „Materiały“ inscenizację рі. 
„Przysięga Kościuszki” w opracowa- 
niu Stanisława Howskiego, „Polonez 
Kościuszki* (z nulami), „Krakowiaka 
kosynierów” i „Piosenkę о Glowac- 
kim і Kilińskim”; w dziale „w Świe- 
Шсу Marii Kowalczykowej — Przy- 
gotowania w świetlicy do „Wieczor- 
mey  Kościaszkowskiej” oraz Na 
„Wieczornicą Kościuszkowską" (in- 
всепітасја). Роза tym numer przyno- 
st Ryszarda Wroczyńskiega — Za- 
dania specjalne pracownika oświm. 
łowego na ziemiach odzyskanych, 
Juua Duszy — Związek Młodzieży 
Wiejskiej R. Р., Joanny Landy-Brze- 
zińekiej — U progu walki z analfa- 
betyzmem, Ryszarda  Wraczyńskie- 
go — Język polski w uniwersytecie 
powszechnym, Marii Suszyńskiej — 
Uwagi o organizacji pracy sama- 
ksztalcentowej, Wandy Dąbrowskiej: 
Pomoc wzajemna w polskim pianie 
bibholecznym, Waleriana Batki® — 
Muzyka — sztuka wychowująca i in. 
Razem 80 st. druku. 

Numer poprzedni (za grudzień r. 
ub) jest zapoczątkowaniem wydaw- 
nictw i zawiera również szereg cje- 
kawych artykułów i materiałów. 

Waranki prenumeraty: rocznie 150 
zł, półracznie 80 zł, kwarlainiu 50 zł, 
zeszyt pojedynczy zł 20. Dolicza się 
koszty przesyłki 1 porta. 

Adres Redakcji | Administracji — 
Warszawa, ul. M. Reja 9. Konto w 
Р. K. „1-965. 
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SWIETLICA KRAKOWSKA 


INSCENIZACJE, TAŃCE i PIOSENKI 


АММА _ŚWIRSZCZYŃSKA 


MĄDRY 


Dekoracja przedstawia drogę 
wiejską. Na początku obrazu иКа- 
zują się chłopi idący do pracy. 

CHŁOPI: 

Idzie wiosna, to już znać, 

idą chłopy w pole ziać. 

Idą chłopy, cała wieś, 

a przed nimi leci pieśń 
(śpiewają na melodię: „Czerwona 

kalina listeczki голїїа") 

Śpiewał Jaśko śpiewał, 

kiedy ziarno siewał 

Spoglądał na drogę, 

Kasi się spodziewał 

(wychodzą) 

MAGDA: (wchodzi na scenę 
mówiąc do 'niewidocznego jeszcze 
męża) 

Wstawaj, Michał, wstawaj 

Przecie pilna sprawg. 

Na siew musisz iść, 

obsiać pole dziś. 

MICHAŁ: (wchodzi zaspany zie- 
wając). Nie pójdę. 

MAGDA: Nie p 

MICHAŁ: A nie. 

MAGDA: Jezusie, Maryjo! Mo- 
żeś chory? 

MICHAŁ: Nie jestem chory. 

MAGDA: No to idź duchem. 
Cała wieś poszła, wszyscy. Prze- 
cie wiadomo, że siew, to okrop- 
nie ważną rzecz. W gazetach o 
tym piszą i każdy chłop sam ro- 
zumie- 

MICHAŁ: A ja nie pójdę. 

MAGDA: Jakże to? 

MICHAŁ: He, nie jestem ja ta- 
ki głupi jak wszyscy. Rozumu 
mam za dziesięciu. I wymyśliłern 
sobie taką jedną rzecz. Ale lo nie 
na babską głowę. 

MAGDA: Nie na baską głowę! 
Teraz są takie czasy, uważasz, że 
babska głowa równa chłopskiej 
albo i lepsza. 

MICHAŁ: Patrzcie ją! A czegoś 
takiego jak ja i tak nigdy nie wy- 
myślisz, 

MAGDA: A cóżeś ty wymyślił? 

MICHAŁ: Zaraz ci powiem, Ca- 
ła wieś u nas pracuje? 

MAGDA; Cała. 

MICHAŁ: To pewnie i inne 
wsie tak samo? 

MAGDA: A pewnie. 

MICHAŁ: Niby — caly powiat? 

MAGDA: A no tak. 

MICHAŁ: To i całe wojewódz- 
two? 

MAGDA: Juści. 

MICHAŁ: Cała Polska? 

MAGDA: Cała Polska. 

MICHAŁ: No to jak tak wszy- 
scy pięknie pracują, to widzisz, 


jdziesz? 


MICHAŁ 


dziura w niebie się nie zrobi, jak 
ja jeden trochę się zabawię. 

MAGDA; Dzisiaj? 

MICHAŁ: A dzisiaj 

MAGDA: W roboczy dzień? 

MICHAŁ: Żebyś wiedziała. 

MAGDA: Ach ty, zbereżniku 
jeden! 

MICHAŁ: (tańczy i śpiewa na 
mel. „Podkóweczki dajcie ognia") 
Raz poleczkę, raz mazura, 
raz kujawiak, raz oberek. 

Nie zrobi się w niebie dziura, 
jak se lyknę półkwaterek. 

MAGDA: Słuchać nie możn: 
Skaranie boskie! (wybiega obu- 
rzone). 

MICHAŁ: (śpiewa dalej) z 
Hopsa-sasa 
aż do lasa 
siarczystego 
obortasa, 

Kto jest głupi — niech pracuję, 
a je sobie dziś pohasam. 

(Моул) Uciekła, Ot, głupia ba- 
ba. Nie poznała się na mnie. Niech 
tam. Pójdę do szynku na muzykę. 
Na zabewę. (machnął energicznie 
ręką i rozdarł rękaw o płot) dla- 
boga! Kapota mi się rozdarła. Ca- 
ły rękaw. Trzaby iść do krawca. 
Mieszka tu blisko, 

KRAWIEC: (który przed chwilą 
wszedł na scenę ze stołkiem i ro- 
botą w ręku, usiadł na stołku i 
zabrał się do szycia) Dzieńdobe- 
rek. 

MICHAŁ: Dzieńdoberek. 

KRAWIEC: Dokąd idziesz? 

MICHAŁ: Na spacerek, 

KRAWIEC: Chyba mnie uszy 
mylą. Na spacer? 

MICHAŁ: Na spacer. 

KRAWIEC: W rohoczy dzień? 

MICHAŁ: Aha. 

KRAWIEC: W czas siewu? 

KRAWIEC: Nie wiecie, że dziś 
cała wieś, cały powiat, cała Pol- 
ska w polu? 

MICHAŁ: Jeszczebym też nie 
wiedział! Przecież właśnie dla te- 
go ja nic nie robię. 

KRAWIEC: Dlatego? 

MICHAŁ: No bo jak tyle ludzi 
pracuje, to dziura w niebie się 
nie zrobi jak ja jeden sabie tro- 
chę odsapnę. I zamiast na pole 
pójdę na zabawę (tańczy і ёріе- 
wa) 

Hopsa-sasa 

aż do lasa 

siarczystego 

obertasa, 

Kto jest głupi— niech pracuje, 
a ja sobie dziś pohasam. 

(Mówi) Ałe wpierw chciałem, 
żebyście mi załatali kapotę, bo mi 
się o płot rozdarła, 
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KRAWIEC: Ha, ha, hai 

MICHAŁ: Cóż sią tak ётіеје- 
ele? 

KRAWIEC: Właśnie mi w glo- 
wie kapotę łatać. 

MICHAŁ: Nie chcecie? 

KRAWIEC: A nie. Na zabawą 
pójdę. 

MICHAŁ: Na zabawę? Przecież 
to dziś nie święto. Wszyscy kraw- 
cy o tej porze pracują, 

KRAWIEC: Pewnie. Wszyscy 
pracują. A ile to krawców w Pol- 
вее! Po całych dniach siedzą і 
tei ma wiecie, co ті w tej 

wili do głowy przyszło? 

MICHAŁ: (niechętnie) A co? 

KRAWIEC: Że dziura w niebie 
się nie zrobi, jak ja jeden trochę 
popeóżnuję. 

MICHAŁ: A kto mi naprawt 
kapotę? 

KRAWIEC: Nie wiem. 

MICHAŁ: Przecie to wasz obo- 
wiązek, jakeście krawiec. 

KRAWIEC: Idźcie sobie do mia- 


sta. 

MICHAŁ: Kawał drogi. Pół 
dnia. 

KRAWIEC: A to już wasze 
zmartwienie (wstaje ze stołka 1 
rzuca po kolei na ziemię wszyst- 
kie swoje przybory) 

Rękaw, kołnierz, szpulka, stołek 

teraz życie jest wesole! 

(śpiewa | tańczy naśladując Ml- 
chała) 

Hopsa-sasa 

aż do lasa, 

siarczystega 

abertasa. 

Kto jest głupi — niech pracuje, 

a ja sobie dziś pohasam (wybiega). 

MICHAŁ: (oburzony) A to зо- 
bek ten krawiec! Paskudny czło- 
wiek. Jakże tak iść na zabawę 
bez rękawa. No ale trudno. Co się 
będę martwić. Grunt, że nie trze- 
ba pracować. 

(śpiewa) 

Raz poleczkę, raz mażura, 

raz kujawiak, raz oberek. 

Nie zrohi sią w niebie dziura 

jak se łyknę pólkwaterek 

(Mówi) Dlabogal A to mi 2 tego 
tańpowania obcas odleciał. Trzeba 
duchem poszukać szewca. O, wła- 
śnie tutaj mieszka. 

SZEWC: (który przed chwilą 
niepostrzeżenie znalazł się na sce- 
nie i usiadłszy na stołku zabrał 
się da swej roboty) Dzieńdoberek! 

MICHAŁ: Dzieńdoberek. 

SZEWC: Dokąd idziesz? 

MICHAŁ: Na spacerek. 

SZEWC: Na spacer? Żartujede 
chyba, Wszyscy we wsi! pracują 
przy siewie, spieszą Się, а чуу... 

MICHAŁ: Bo wszyscy są głupi, 
а ja jestem mądry Michał i przy- 
szło mi do głowy — wiecie со? 

SZEWC: No co? 

MICHAŁ: Że jak tak wszyscy 
wkoła pięknie pracują, to dziura 
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w niebie sią nie zrobi, jak ja je- 
den pójdą sobie na muzykę. 

SZEWC: Bardzo dobra myśl 
(wstaje). 

MICHAŁ: Co wy? Idziecie? 

SZEWC: A no Idę 

MICHAŁ: Dokąd? 

SZEWC: Na muzykę 

MICHAŁ: Walne żarty. 

SZEWC: Wcale nie żarty. 

MICHAŁ: Przecież to nie świę- 
to. 
SZEWC: Nic nie szkodzi. 
MICHAŁ: Ale.. ja przyszedlem 
do was z butem. Obcas mi odle- 
ciał, 

m” To mnie піс nię ub- 


zi 

MICHAŁ: Iść nie mogę... Prze- 
“е? wszyscy porządni szewcy 
о tej porze pracują. 

SZEWC: Wiecie, dlaczego pra- 
eują? 

MICHAŁ; Dlaczego? 

SZEWC: Во są głupi. A ja uwa- 
żam, że dziura w niebie się nie 
жон jak sobie pójdę potańco- 
wać. 


{Ciska zwoje przybory) 

Cisnę, pocięgiel, 

kopyto, dratwę — 

Bez pracy życia 

proste і łatwe. 

(tańczy i spiewa) 

Raz poleczkę, raz mazura. 

Raz kujawiak, raz oberek. 

Nie zrobi sią w шеђіа driura, 

jak se łyknę półkwaterek. 

(wybiega) 

MICHAŁ: Oj, niedobrze. Jak- 
że ja pójdę między ludzi w takim 
bucie. Nie ma co, trzeba wracać 
do domu na obiad, bo juz calo- 
wiek porządnie wygłodniał (idzie 
Magda) Magda! 

MAGDA: A co? 

MICHAŁ: Co tu robisz? 

MADGA: A na — idę sobie. 

MICIIAŁ: Idziesz? Dokąd? 

MAGDA: Do коту. W gosci- 


nę. 
MICHAŁ. Kpisz chyba? 
MAGDA: A bo co? 


ŻOŁNIERZU NASZ 


ałów Н. Szpyrkóway 


Me. A. Charzawskiago do 


Żolmierzu nasz 00 Alp czy Wołgi 
i ty соё wziął nad Wisły atra 


W szoregu, 


w losie. w polu, w саскі 


guzieżkolwiek jest żołnierzu nasz 


Poszedłeł w bój wszechjedną rzeczą 
od pól, warsztatów, ksiąg czy Кое 
4 aż da mogił ziemią przeszył 
bojowej trąbki twoje] glos 


Witają hufca srebrnozbrojna 

1 ciągną tam, gdzie walka wre 
by razem 1 tobą wygrać wojnę 
by razem z tobą pomścić krew| 


Więc choćhy zło sią mlalo sprrysiąc 
Da wszyztak. na wszyniak mrok, na werystak ból 
to nic: za tobą walczy tysiąc, 


a z twojej koll tysłąc kul. 


Ni. B 


5 : W gościnę O tej pœ 


MAGDA: Mnie sią widzi, ża 
dobra pora. 
MICHAŁ: 
MAGDA: 
MICHAŁ: 
szysz? Jeść 

MAGDA: Nie. 

MICHAŁ: Naprawdę? 

MAGDA: Naprawdę. 

MICHAŁ: Toś ty takal Nie ma 
col Każda gospodyni ugotowała 
swemu chłopu obiad, a ty sobia 
w gościnę idzieczi 

MAGDA: A wiesz 
wszystkie pogotowały? 

MICHAŁ: Dlaczego? 

MAGDA: Bo głupie! A Ja, wi- 
dzisz, wymyśliłam bardzo mądrą 
rzecz. Ale to nie па chłopski ro- 
zum. 

MICHAŁ: ipodejrzkwie) Co zno- 
wu wymyśliłaś? 

MAGDA: Że dziura w niebie 
się nie zrobi, jak ci obiadu nie 


A obiad gotów? 
Obiad? (dmieja siej 


Na czego zęby mu- 
ugotowalaś? 


dlaczęgo 


mnie się chce 


MAGDA: To mnie nic nie ob- 
chodzi (tańczy i śpiewa) 
Hopsa-saca 
aż do lasa, 
siarczystego 
obertasa. 

SĘ jest głupi — niech pracuja 
a ja sobie dziś pohasam. 
(Michał ją goni, ona przed nim 

ucieka, przekomarzażąc się) 
Był raz sobie mądry Michał, 
со na innych pracę spychał. 
A potem się okazało, 
te był głupiec — jakich malol 
Zyk — туй — зук — 

(oboje wybiegają) 

CHŁOPI: (wracają z pole wche- 
дка па meeng) 

Hej, kto ziarno w ziemię sieja, 
temu się słoneczko śmieje. 
Śmieje mię sloneczko z nieba, 
ża nie zbraknie ludziom chleba. 
Ту mnie, bracie, a ja tobie 
nromagamy w każdoj dobie, 
Зо wtety ci dobrze będzie, 
„sk nastanie szczęście wsządzie. 


Prenumerata „бміеШсу Kra- 
kowskiej* wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznia 
15 zł. Zgłoszenia prenumeraty 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy- 
elnik*, Kraków, Wielopole 1 
lub we wnzystkich urzędach 
pocztowych na konto PKO 
Kraków IV—476. 
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Wieczory w świedie 


Ma podsiawie poradnika dla kie-rowników 


świeliic opracowała 


Jadwiga Zagórzanka) 


W dobie obecnej, gdy przesu- 
wają się przed nam! wydarzenia 
na miarę ogólnoludzką, gdy za- 
równa sytuacja poza granicami 
kraju, jak í teren wewnętrzny 
twarzą barwny kalejdoskop, każ- 
dy człowiek powinien orientować 


„sią w problemach aktualnych i 


мипіеё wyciągać z mch wnioski. 
Do obowiązków kierownika świe- 
Nicy należy dać wszystkim jej 
członkom możność zapoznania się 
z otaczającymi nas zagadnienia- 
mi. Oczywiście każda dobrze zor- 
qantzowana świetlica ma czytel- 
nię, abonuje prazę, z której wszy- 
ecy mogą korzystać. To jednak 
mie wyczerpuje możliwości. Do- 
brym rozwiązaniem jest gazelka 
ścienna, która  zaznajamiając 
świetliczan z aktualiami jest jed- 
nocześnie ich trybuną. W jej ra- 
mach mogą wypowiedzieć swe u- 
wagi i żale Ciekawym eksp 

mentem jest także gazeta mówło- 
ma, gdyż zawsze słuchacz szyb- 
<iej pojmie problem, gdy go u- 
słyszy. niż gdy będzie шиша} od- 
cyfrowywać go z ргаву. Po mó- 
wionej gazecie wywiązać аіе mo- 
że dyskusja, która ożywi zebra- 


gych i элеше nowości w 
ich poglądy. 
Jednak najżywsza, najciekaw- 


cza, najweselsza będzie gazeta 
inscenizowena. Akcesoria sceni- 
czne są tu tak łaiwe do uzyaka- 
nia, że można je doslownie zaim- 
prowirować. W każdej świetlicy 
ва przecież stoły i krzesła. Przy- 
rząd imitujący telefon czy maszy- 
ас do pisania zrobić można szyb- 
Жо і pomysłowo. 

Przed przedsławieniem zbiera 
mię grupa świetłczan, którzy ma- 
jn ochoję wziąć w nim udzinł, 
Jeśli w danej Świetlicy jest ga- 
за ścienna, dobrze jest, gdy w 
zebraciu uczestniczy komitet re- 
akcyjny. Komitet ustala tematy, 
kióre powinny być poruszone. W 
tym celu służyć muszą jedynie 


ariykui dotyczące wydarzeń 
najglośniejsz 'ch z агы ostat- 
niego  miesiąr *, iadających 


przy tym ważność рк znaczenie w 
skali państwowej 1 światowej. 
Kiedy nastąpi decyzja со do wy- 
boru tematu, należy przystąpić do 
ułożenia scenariusza. W pracy tej 
bierze udział reżyser sekcji tea- 
tralnej, jako najlepiej znający u- 
zdolnienia członków zespołu ama- 
torskiego. Po obsadzeniu rół mon- 
tuje się widowisko w sposób na- 
stępujący: 

Część sali przeznaczonej na wi- 
dawisko zamienia się na gabinet 
redaktora. Biurko, na zim tele- 


fon, stolik, na nim maszyna do 
pisania (może imitować ją akrzyn- 
ka odpowiednich rozmiarów, o- 
kryta сегала). Na paru stolikach 
obok stosy gazet. = Akcja moża 
być swą formą zbliżona do темі, 
Może skladać віє jak | rewia т 
poszczególnych numerów — аг- 
tykułów. Rolę konierancieTa speł- 
mać może redaktor, maszyniaćka 
1 wożny. Widowisko trwa bez 
реет: Nie potrzebna jest więc 
urtyna Gdyby jednak zaszła 
konieczność zrobienia przerwy, 
można upozorować "ја godziną 
obisdową i zamknięciem na 15 
minut redakcji 

Dja ułatwienia pracy reżysero- 
wi podajamy jeden a projektów 
scenariusza: 

Scena pusta — po chwili wcho- 
dzi wożny, niosąc plik korespon- 
demcji, Które składa na biurku. 
Telefon — podnosi skichawkę — 
mówi — „Pan redaktor jeszcze 
mie przyszedł, oczekujemy ga, nu- 
mer ra maszynie, zaraz wypu- 
szcznny DA Muasto. Moje uszano- 
wanie'. Po chwili wchodzi reda- 
ог. Zdrjmuje palto, wiesza na 
wieszaku. 

Redaktor: „Panna Taśma jesz- 
cza nie przyszła?" Na temat nje- 
obecności maszynistki rozwija się 
dialog przeprowadzany dowolnie 
przez autara scenariusza. Po 
chwili wchodzi maszynistka Wy- 
mówki redaktora z powodu spóź- 
niema, ona ślę usprawiedliwia, 
siada do maszyny — puder, po- 
madka do ust — po czym mar- 
kuje pisanie na maszynie, W cra- 
śle tej akcji redaktor odbiera te- 
lefony, dyktuje ogłoszenia, które 
powinny być treści humorysrycz- 
пеј. W pewnym momencie wbie- 
ваја chłopcy i dziewczęta, któ- 
rym wożny wręcza plik dodatków 
nadzwyczajnych. Młodzitż rozbie- 
ga się po widowni, obdzielając 
publiczność dodatkami — progra- 
mami wieczoru, 

Teraz r yna się właściwa 
akcja. Redakcję zaczynają odwie- 
dzać tnteresanci, a więc: poseł, 
chłop, robotnik, przemysłowiec, 
żołnierz, minister, przedstawiciel 
obcego państwa, poeta, śpiewak, 
tancerki itp., zależnie od progra- 
mu wieczaru. 

Każda z tych postaci w oparciu 
о artykuły wypowiada z redakto- 
rem treść tych artykułów, bądź 
prosząc o umłeszczenie „w po- 
czylnym piśmie”, bądź też dyk- 
lując je ad razu maszynistce. 

A zatem poseł będzie mówił o 
sesji KRN, chłop o reformie rol- 
nej, przemysłowiec o poprawie 
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gospodarczej, robotnik a potrze- 
bach i bolączkach świata pra- 
cy. żołnierz a życiu w kosza- 
rach, śpiewak prosi o zrobienie 
mu reklamy, może przy tym śpie- 
wać, poeta dyktując maszyniatce 
swój utwór, deklamuje wiersze, 
które pojawiły się ostatnio w pi- 
smach, kierownik biura przeste- 
dleńczego rozwija potrzebę osad- 
mictwa na zachodzie, recenzent 
przynosi opinię o ostatnio wysta- 
wione] sztuce, inżynier omawia 
sprawy związane z odbudową 
Warszawy iid. itd. 

ci Batyrycznej można 
wodzów _ hitlerow- 
skich, którzy proszą o umieszcze- 
nie ogłoszeń o pracę. 

Telefon przynosi stale wiado- 
mości ze świata, które redaktor 
dyktuje maszynistce. Wożny wy- 
daje kolporterom gazety, wita 1 
żegna gości redakcyjnych. Nale- 


ży zwracać baczną uwagę na u- 
miar w rozplanowaniu poszcze- 
gólnych numerów i nie pozwalać 
autorom na robienie groteski z 
tematów poważnych. Nie wolno 
dopuścić, by przeważała strona 


humorystyczna, gdyż zadaniem 
gazety  inscenizowagej jest 
wprowadzenie publiczabści w sfe- 


rę zainteresowań ogólnapaństwo- 
wych. Numery humorystyczne, 
taniec, śplew, służyć mogą tylko 
dla urozmaicenia wieczoru, aby 
nię znużyć słuchaczy w ciągu 
1%/:—2 godzin. Dlużej trwająca 
widowisko byłoby nużące 

celu uniknięcia naslvch 
przejść z nasiroju w nastruj, na- 


leży wieczór podzielić na trzy 
grupy: 

1-sza część utrzymana w tonie 
poważnym, 


2-а część o charakterze lżej- 
szym z domieszką satyry, 
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3-cia część humorystyczna. 

W ten sposób unikniemy błędu, 
by w zagadnienia poważne nie 
wpląlał się dowcip nie licujący z 
tematem. Zakończenie widowiska 
sygnalizuje telefon wzywający 
redaktora na zebranie. Redaktor 
zabiera ze sobą maszynistkę, po- 
lecając wożnemu zamknięcia re- 
dakcji. Po wyjściu redaktora 1 
maszynłstki wożny mówi: „Pana 
redaktora nie ma. Ja też pójdę 
spać. Proszę przyjść jutro, Dobra- 
noc, przyjęcia skończone”, 

Ten rodzaj prac w świetlicy 
nie jest łatwy. Należy więc przy- 
siąpić do redagowania żywej ga- 
zely z powagą i nie szczędzić 
czasu ma większą ilość prób. 

Tekst musi być przez wyko- 
nawców rżelelnie opracowany i 
opanowany pamięciowo. 

Jadwiga Zagpórzanka 


Zakończenie Kursu Świetlicowego 


urządzonego przez Wojewódzki Urz. Iniormacji i 


1 marca: Godzina 5-ta po po- 
łudniu. Lokal Domu Kultury przy 
ulicy Dunajewskiego... sprawia 
uroczyste wrażenie. Sala świetli- 
cowa, w której odbywają się 
wszystkie wykłady i zebrania, 
odświętnie udekorowana. Na bo- 
cznej ścianie, widnieje na czer- 
wonym tle duży portret Kościu- 
szki. Liczby 1746—1946 і liście 
wawrzynu dokoła wykonane ze 
złotego papieru techniką papie- 
roplastyki świadczą o tym, że 
dekorację wykonał artysta. Snadż 
właściciele tego lokalu kładą 
wielki nacisk na stromę estelycz- 
ną wnętrza świellicowego. Na in- 
nej Acianie szkic Gdańska i wy- 
jąlek z „Pana Tadeusza”: „Niech 
żyje — krzyknął sędzia w górę 
wznosząc flaszę, Miasto Gdańsk 
Niegdyś nasze, znowu będzie na- 
вте”... 

Godzina 5.30. Sala sprawia 
wrażenie trochę ula, trochę kulis 
teatralnych, Ula, z powodu go- 
ści, którzy grupkami stojąc i sie- 
dząc, prowadzą głośne rozmo- 
wy kulis, bo wśród gośri kręcą 
się dziewczęta ubrane odświętnie 
w ludowe stroje. To wykonaw- 
czynie programu dzisiejszej wie- 
сготпісү na zakończenie 6-0 ty- 
godniowego Kursu śwletlicowe- 
go, urządzonego przez Urząd Wo- 
Jewódzki Informacji | Propagam- 
dy dla Hzlałaczy spolecznych 
wiejskich. Dziś kończy się sześć 
tygodni pracy Kursistów. Chcą 
zakończyć ten okrea uroczyście, 
chcą się pożegnać z sobą, połą- 
Czyć sią raz jeszcze w wspólnej 


pieśmi ı recytacji, stwarzyć nie- 
zapomnianą na długi czas chwilę 
piękna i radości, która wytwarza 
między ludźmi silniejszą więź niż 
więż pokrewieństwa rodzinnega. 
Wspomnienie wspólnych przeżyć 
w zespole zostawia w duszy lidz- 
kiej niezatarte ślady. Stąd biorą 
często początek przyjażni omal 
dozgonne. 

Z daleka rozlega się muzyka... 
nuta niby fujarki pastuszej. Przed 
nami we wgłębieniu ecenicznym 
siedzi zapalrzona młoda dziew- 
czyna. Obok na stopniu starzec. 
Nikt z naszych artystów kurso- 
wych nie jest ucharakteryzowany, 
ale po kiłku słowach orientujemy 
się w osobach i sytuacji Słucha- 
cze zaczynają wieczornicę obraz- 
kiem acenicznym z т. 1846 „Ca 
cesarskie cesarzowi”, napisaną 
przez literata , Rączkowskiega. 
Nie chodzi o grę sceniczną, mie 
Jesteśmy przecie w teatrze zawo- 
dowym, chodzi o wartości. któ- 
re zespół nabył przez przeżycie 
tej sztuki. Chodzi a to, że przez 
nią nauczył się historii i to hi- 
storii, o której dotychczas mało 
słyszał, bo \ kióż mu o tym оро- 
wiedział? Że szluka przez wyko- 
nawców była przeżyta, widać 
było po nabożnym skupieniu 2 
Jakim wygłaszali słowa tekstu: 

„Naonczas, naonczas ludziom 
złorzeczącym  pomiewierce, uci- 
skowi, złodziejstwu, bezprawiu, 
ogłoszono . księgi święte. A na- 
pisane w nich bylo, że władza Kai- 
nów — krórzy szlachtą zwać się 
nakazali, że władza ich z upoda- 


Propagandy dla dzialaczy społecznych wiejskich 


benia do żywola próżniaczega а 
dosiatniego, że władza ich Kai- 
nów od Boga pochodzi. Co севаг- 
gkie, cesarzowi, rzeczono W kaię- 
gach owych... Co cesarskie... I od 
tysiącleci walcząc a sprowadze- 
ше na ziemię świętych praw ser- 
са, sprawiedliwości — ludy mo- 
тойа się w mrokach zbrodni. 2 
męki uciemiężenia, z morza prze- 


lenej krwi, świt się kiedy naro- 
dzi...” 
Muzyka rośnie w momentach - 


tragicznego nieporozumienia rze- 
zi 1846, aby zakończyć wizję po- 
tęzną mulą nadejścia Świtu: Cza- 
su Miłości i Pokoju. Widowisko 
udane, nadające się tak ze wzęlę- 
dów llterackich, jak i technicz- 
nych na scenę świelicową. Na- 
leży życzyć autorowi owocnej 
pracy w kierunku zasilenia re- 
pertuaru sceny świetlicowej, 

Za chwilę wchodzą wszyscy u- 
czestnicy Kursu światlicowego w 
strojach ludowych, Do fortepia- 
nu siada ob. Piórecka. Przy- 
grywka — i chór wpatrzony w 
swoją _ kierowniczkę, zaczyna 
pieśń: „Wstań ludu Polski do Czy- 
nu”. Pieśnią tą zaczynają montaż 
recytacyjbo-śpiewaczy о treści 
patrtotyczno-społecznej. Ten sam 
zespół wykonuję, Krakowiaka i 
Trojaka. Oba tańce o b. pięknie 
dobranej ilości figur. Szkoda tyl- 
kof że oba tańczone bez śpiewu, 
bez tych przyśpiewek o charak- 
terystycznym rytmie. A tańczyli 
przecież chłopi ziemi krakow- 
skiej i „Chłopi Reymontowscy” 
owe krakowiaki, drygliwe, ba- 
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raszkujące, ucinańą  brzękliwą 
pulą i skokliwymi przyśpiewka- 
mi sadzone, jako te pasy nabija- 
ne. a pełne śmiechów i swawoli, 
pełne weselnej gędźby i bajnej 
mocnej  zuchwałcj miłości...” 
„Niekze sie więc gospodarze nie 
„bocom, ze im wymawiam to, ze 
ше naucyli $piwoć...* „Carne oc- 
ka miała, carnymi patrzała, car- 


nymi musiała, bo innych nie 
miota”, śpiewaliby napewno Kur- 
siści swojej nauczycielce iańca. 


Na koniec członkowie zainace- 
nizowałi 2 piosenki ludowe o ty- 
pie komicznym. Niespodzianie, 
gdy ogloszono część oficjalną 
programu za skończoną, jedna 2 
Kursistek wołana „Igą” wygłosi- 
da utwór własnego pomysłu, ilu- 
G!rujący atoaunki panujące na 
kursie. Dostała się tam i gronu 
prelegentów i koleżeństwu kur- 
sowemu. A zaczął się wiersz pea- 
nem na cześć Naczelnika Urz. 
Inf. i Propag. 1 wykładowcy na 
Kursie: „Naczelnik Polewka, to 
таспа osoba, Kursu naszego naj- 
większa ozdoba. Wykładami swo- 
imi kursistów czaguje, mówi z 
pizekonaniem, mów! to co czuje. 
Pracował nad nami on bardzo 
wyirwałe — miał z nami trudna- 
ści, lecz wszystkie obalił. My ga 
ze awej strony bardzp przepra- 
szamy za wsrystkie przykrości. 
Za to przyrzekamy pracować wy- 
trwale dla wsi naszej polskiej, 
ku Ojczyzny chwale”. A potem 
autorka użyła sobie na wszyat- 
kich prełogentach i kołeżaństwu, 
śmisli się wszyscy, zwłaszcza 
mający wewnętrzne „tajemnice“ 
Kursu. 

W drugiej, nieoficjalnej, części 
nroczystości zostaliśmy zaprosze- 
ml przez gospodarzy ma ezklan- 
kę czarnej kawy, wypitej w gro- 
nie zespolu, Nalcży pochwalić tę 
slodką bułkę do kawy  (,....Moja 
pani, jakie to tem muszą być 
przydzialy w tej Propagan- 


1, 

саи podwieczorkiewn ob, Po- 
lewka wygłosił pożegnalne prze- 
mówienie do zespołu, Zwrócił 
kursistom uwapę, że w wykła- 
dach swoich kierował się przede 
wszystkim szczerym pragnieniem 
nauczenia ich myśleć — myśleć 
1 mówić po prostu, po chłopsku”. 
Gdyby Niemcy mieli płacić za 
szkody wyrządzone w Polsce ini- 
lionami, to musieliby zapłacić mi- 
liardami za otumanienie narodu 
polskiego. Analfabetyzm za sześć 
lat okupacji wzrósł do polegi. 
Ale nie tylko chodzi o analfabe- 
tym w naukowym słowa zna- 
czeniu, jeszcze bardziej wzrósł 
aunliabelyzm spoleczny. Ludzie 
z ukończoną maturą gimnazjalną 
nie umieją myśleć — nie umieją 
myśleć ci, którzy chcą nowej 
wojny, bo mie widzą, że nowa 


wojna zamieniłaby całą Polskę w 
gruzy. Wam, którzy idziecie na 
awe placówki życzę, abyście u- 
czyli prostych ludzi myśleć, Rób- 
cie — każdy na swoim miejscu, 
aby było dobrze. Jeśli napotka- 
cie na trudności, pamiętajcie, że 
życie trudne wychowuje ludzi 
mocnych, a życie łatwe szebrow* 
ników". Nacz. Połewza mówi z 
przekonaniem, mówi ta, co czuje, 
powtórzę za sulorką wierza, 

Dźwięki © muzyki zwołaly 
wszystkich do sali tanecznej 
Częć oficjalna skończona, Na po- 
żegnanie, przed jutrzejszym wy- 
jazdem, należy trochę się wyhu- 
lać, bo to przecie zapusty 


Chwyciłam jeszcze na bok kie- 
rowniczkę pedag. Kursu, aby się 
dowiedzieć, czego uczono na 
kursie. Więc w tych -cin praco- 
witych tygodniach uczyli sią: 
Geografii gasp. świata, geografii 
gosp. Polski, rozpatrywali zagad- 
nienia aktualne, rwiązane z no- 
wą rzeczywistością Polski, zapo- 
znali się z historią chłopd па 
przestrzeni dziejów i jej iłustra- 
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cją literacką od Modrzewskiego 
począwszy, aż po dzisiejszych pi- 
sarzy, walczących о dobro wsi. 
Naucżyli się słuchacze prowadzić 
świetlicę z wszyslikimi pracami, 
jakie powinny tu wejść, by świe- 
Піса spełniła swoje zadanie spo- 
leczne. Więc:  sammoksztalcenie, 
bibliotekarstwo, teatr, pieśń i ta- 
niec w świetlicy. Program więc, 
jak z krótkiego opisu wynika, był 
bardzo bogaty i przewidywał du- 
żą ilość czasu na przedyskutowa- 
nle wszystkich zagadnień. Refe- 
raty i głyskusje przeprowadzane 
przez słuchaczy wniosły wiele 
nowych myśli i wzbogaciły pra- 
wie każdy temat prac kurso- 
wych 

Kurs nie tylko dał wyniki 'po- 
zytywne, ale pozostawił duży 
ślad u uczestników Kursu, O tym 
dowiedziałam się od nich samych 
w serdecznej pogawądce. Odnia- 
slam wrażenie, że to co zostało 
zamierzone w programie: poglę: 
hierie stosunku do zagadnień 
społecznych związanych z pracą 
w świetlicy wiejskiej — zostało 
w pełni oslągnięte. 


KRONIKA ŚWIETLICOWA 


„NASZ PAROWÓZ" 


Gazetka ścienna „Nasz Parowóz” 
wychodząca w fabryce H, Ceglel- 
ski S A w Poznaniu, z imponującą 
sylwetką parowozu wplecionega w 
Htery tytułowe — zasluguje, by wzo- 
rowali się na mej inicjalorzy pođoh- 
nych organów powstaiących lub też 
podciągali swą lormą | treść tam, 
gdzie ma ona poziam niższy 


„Nasz Parowóz”, którego współ: 
twórcami $ czytelnikami są wszyscy 
pracownicy. jast obrazom życia fa- 
brycznego | jego ożywezym (леш. 
W formie łatwe] : milej dla oka przez 
dowcipną ilustrację, estetyczny rysu- 
neczek — rzucony lekko przy tytule 
przyswaja czylelnikowi lreść tak da- 
lece dlan pożyteczną. 


Przewijają się jak w kalejdoskopio 
na istotnie barwnych jej stronach 
aktualności o charakterzo ogólnym, 
1oczmco, jubileuszowe. pracownicze, 
zdrowa krytyka iych сту innych 
czynników lokalnych, bołączki (np. 
aprowizacja), konkursy zawodowe, 
patriotyczna wezwania, czyny qodne 
pochwały, oflarność apoleczna itd. 


Tło kelejdoskonu ciemnieje — pa- 
dają słowa piętnująca — nieróbstwo, 
nieposłuszeństwo wobec zarządzeń 
zmlerzających do jedneqo — wyko- 
upragnionego planu, łapow- 
‚ ałodziejstwa itd Honor pra- 
cawnika jest rzeczą wielką. 


W formie „Miqawek z życia fa- 
brycznego”. prao ik w formie lat. 
wej, nie męczącej yo, bierze udział 
w zebranin, w którym nie uczestni- 
czył, dowiaduje się o tej czy innej 
sdrawie rurtującej qo 1 wspólłtowa- 
rzyszów. Czylelnik nle dokształcając 
slę specjalnie zwraca uwagę na pe- 


was przejawy życia istotne i ważna 
nie tylko na terenie lokalnym. 

W dziedzinie kalturalno-oświato- 
ме] „Nasz Parowóz” porusza spiawą 
książek, biblioteki, koła muzycznego, 
szkoły rzemieślniczej, daje aktunine 
fraszki za śmiesznymi rysuneczkami. 

Sportowiec znajdzie dla niebie nie- 
zbędne informacje sportowe. 

Tak _przedsławia- nię pokrótce 
„Nasz Parowóz” — obrazek życia fa- 
bryki Н Cegleiski, tącznik Rady Za- 
kładowej r zarządem i pracownikiem, 
powstały z Inicjatywy komórki PPR, 
mającej па łamach gazetki awój ką- 
cik zgodnia z bratnią komórką PPS. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


PIRAMIDA 
uł. „Estewu" 


z 


iter zawartych w ułowia „kara- 
leży tworzyć nowa wyra- 
w. odrzucając przy każdym następ- 
mym słowie Jedną literę. 
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SWIETLICOWCY MÓWIA 


PRACA ŚWIETLICOWA NA WSI 


Jaatcze зв czasów ekupacyjoych często 
w BA ө tm үчөө ты 


ną. A mlemblej wzdychalitmy | czukal.ówy 
chwili, klady nam znów мошо będzie ra 
brać sig w Świetlieg, 


twiczyć | prarowni 
эпо, locs takta 
Drogie) Ojeryzoyi - 

Tólał g niemałym zadowoleniem pates 
Ses sisses od Ówczesuej klerowniczki 
szkoly. ob. Wójeikowej o zezwoleniu na sa- 
latania Świelticy Przyszkolnej. 

Pierwsza organizacyjne zebranie odbyło 
w lipcu ub. r., na które przyszli tokża przed. 
jak również resztę 
maladziaży chętnej do pracy 1 samokształco- 


а 


Wybrano Zarząd — utworzono sekcje jak: 
Kulturalno-odwiatową, Teatralną. Sportową 
| oropagandową. Zebrania świetlicowe odby- 
wują wię w każdy wiorek, czwartek i nio- 
dzial w lokalu Spółdziw! 


padziąkowanii 


Zabrania odbywają się w ten 
prowadzone przez samych 
świetliczan, pod nadzorem kler. świetlicy, ob, 
Wójcika 1 kier. biblioteki I sekcji rotrywko- 
waj, ob. Cielak Józeiy, Na katdy miesiąc 
jest wyblorany gospodarz względnie gospo" 
dymi dwietlicy, którzy przygotowywują pro- 
gram 1 materia? wykładowy, па który składa 

st, wygłoszony przez jednog 
nad referatem, eprawo- 
podstawie 


omawia się sprawy organizacyjne, przepro 
wadza się próby teatralne, zabawy 1 gry toe 
warzyskie a letnią porą uprawia się sport, 

Świetliczanie korzystają nadto z biblioteki 
przystkolyej, Od chwili założenia Świetlicy 
odhyła sią już 78 zabrań ńwlotlicowych, 20 
smyk amkóawicń | obchodów oko- 
licrnościawych. 

Dachód a przedstawień Świotlica przezna- 
czyta na lawki srkolne, które przeę okupan- 
ta zostaly zniszczone, па stypendicm 
<aterech uczniów niezamotnych, kształcących 
się w tutejszym prywstnym gimnazjum, rentę 
na kosta utrzymonią Świetlicy, kulay. do 
тэп m # ostatniego Wieczoru Kolęd do- 
chód  przezneczono na odbudowy imt 

Obecnie przeprowadza się konkursy Aobie- 
go czytania 1 konkurs pracy świętlirowej, 2. 
Interesowanie jest duto, gdyż kazdorazowy 
gospodarz (dyah) świetlicy stara, się czyn 
przewyłszyć poprzednika | соё BOwogo wpro 
Чё do Awialicy, 

TEG świetlicy już drugą osobę wyata) 
na kurs świetlicowy do Krakowa. Najwiękezo 
braki to — radio, dekoracje, kostiumy { Jos 
тему muryczno. Ale mimo to pracą idole 
sprawnie, 


Klergyenik sekcję propagand» 
Prryszkotnaga Kól s Amatorski» 
w Dobrej 
Wladyslaw Dodzik 
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ROZWIĄZANIE Z NR. 314 


Rozwiązanie arytmografu 
(Mielna, Przepaść. Prądnik * Czerwony. Ju 
Lusa Słowacki Jalu Korek) 
tomowa) 
nj znirtcztnia — 
Ludzkość widzi przed sobą wiat wspaniały, 
zy 
16] odwieczna a ertzędcia ара}! ślę marzews 


Rozwiązania Wirówki. 
L kaleka. II kakadu, III. zakusy, 
TV. balast, V. tabaka, VI. kareta, 


УП, razura, VIII bagnet, IX. gazeta, 
X. kozera. 


PARTIE PAMIĘCIOWE 

Specjalnie utwlentowani szachiści, którzy 
potrafią (patrząc jedynie w pustą szachowni- 
ee), rozgrywat jednocześnie do kilkudziesięciu 
Parti ma pamięć z wynikiem wygrenym dla 
slobie, należą do takich lenomenów, jak np. 
murycy obdarzeni absolpinym słuchem. Zna» 
my pod tym względem by! amerykański sza» 
chista Pilssburg. który rozyrywał jednocześnio 
32 partie, dyktując posunięcie а pustej sza” 
Ghownicy. futorescjące jest jednak, te przy 
grze normalnej (nia кораш okazywał sią 
partnorem zupełnie przeciątnym. Podobnie mu- 
zyk o absolutnym słuchu, który umie nazwać 
każdy ton т pamięci, bywo rezwyczaj poza 
tym zupełnie przeciętnym artystą, 

Poaltej podajemy jedną же znakomicie ro 
segranych praos rosyjskiego mistra Ciygory= 
ma рат}! pamięciowych, Jednocześnie в tą 
gral ов jeszcza 7 partij з pamięci, nie pa- 
tnąc pawat ma pustą szachownicę, lecz dy! 
tując wprost ж głowy posunięcia przeciwni 
kom ramkniętym w dr pokoju: każdy 
o<rywińcie przed sobą polną si 
m. rosgrywał normalnie. 


Фото. t 
GRA DWOCH SKOCZKÓW 
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Redakcja rękopisów 
zwraca. 
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KĄCIK SPORTOWY 


WYRÓD NART — DOMOWYM 
SPOSOBEM 
(Ciąg dalszy? 

Więtby., Dwie prostokąlue piytki Solarno, 
grubońci 8 mm, zwane szczękami, ө wymia- 
rach | wyglądzie w zależność. od rozmiarów 
posiadanego buta, po przygięcia nie pówinny 
wystawać więcej, aniżeli 3.5 cm ponad płozę, 
1 nie powinny być szersze ponad 4,5 cm. Szczę- 
ki te przystosowane do wymiarów buta, sae 
leży przyśrubować do płozy а wysui 
wiącoj szczęk zewnętrznych ра сіе prawej 
prawe, na lewej lewej: to «sma dotyczy 
sprzączok | wystających części więżby, które 
umieszczone od wewnątrz wtrudniałyby bii- 
skie posuwanie się narty obok narty. Na 
marcie pod butem przybić drobnymi gwos- 
śdźiomi podkladkę z blachy, gumy lub iino- 
loum, by śnieg nie przylepiał się род butem. 
Do nari wybler: ty największe i najmoc= 
niojsłe. Ponieważ normalny but ma brzegi 
podeszew zwykle półokręgłe 1 malo wysta- 
jaco, dabrre jest nabić na brzeg podeszwy 
w miejscu styku хо szczęką kawalki skóry 
Umośliwi to przyleganie podeszwy na calej 
szerokości szczęki, należy jeszcze okuć but 
dwoma skówkami po każdej stronie, na szo- 
rokości wzczęki. 

Droga część więśb, obok szczęki, to pasri 
lub rzemyki, które połączone з bokami stczęk, 
1 жарівале x tyłu buta,  wmocowują bute 
w saczękah, W szczękach. prócz ы ah 

uta 


paski czy rromyki, prey» 
trzymujące aczękach. Dobrze jemi na 
tylnej części obcada przy bucle zrobić lekkie 
wgłębienie, do którego mogą wejść poski, 
co uniemożliwia ich spadanie. 

_ Kijki, Prócz nart r więżbami, na calote 
dpriętu narciarskiego składają się kijki. Naj- 
lepszym materiałem ma kijki jest lasęwyna, 
jesion, lub podobae rodzaje drzewa, lekkie 
1 giętkie, Куех prosty, nie grubary nif 2—13 
ст, zatkaląty w śnieg, powinien węgać pod 
pachy narciarza stojącego, Na górnym końcu 
należy umocować rsemioń szer. 2 ст, ёнро» 
ści 25 cm, 1 końca tego rzemienia przybić 
od góry gwożdnikiem | owinąć na rękojeści 
kijka sznurkiem, Od spodu kijka wbić gwódł, 
waględnie wkręcić śrubką felówkę odpiłować, 
в koniec naostrzyć), Na dlugość wbitego pwo- 
4dxia, względnie śrubki, okręcić kijek drutem. 
Gwóśdł wystaje z kijka 3—8 cm | tylaż ikwt 
w Кухи, Talerzyk sporsądza się x prętów 
lencryny, wikiin brazowy, trzejny, grubo- 
dci @—10 mm, długości około 40 «т. Średnie: 
tolarnyka wynosi 14—17 em. Miejsce сті 
siq prętów przyc'ąć, nałożyć na siebie, owinąć 
dructkiem 1 przybić gwośdzikami. Obwód ta» 
lorryka połączyć najmniej w czterech przectw= 
ległych miejscach rzemykiem va skóry 
rowcowej, który przechodzi przez otwór w ki 
ku B—12 cm, ponad końcem gwotdzia. Rzemyk 
do obwodu talerzyka przymocować gwośdzie 
kami, a kijek pociągnąć pokostem. w 
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Karimiery Strantwwicz, 
тагоома, Roswlązanie Шабле. Może ol 
uklada rozrywki umysłowe? Jelli tak, proat 
my o prryslanie. 

Pahryka biolirny, bracia Dlatsui, Łódł. Nie- 
staty Bie dyspanujamy prorpoktami aeanicz: 
nymi. Z jednoaktówek mamy tylko „Powrót 
Wiiskiego, cene W. 1# 1 „Trłamlu dzień” — 
Mikuty. Monia cana sł 20. Przywiać Panu 
mażamy dopiero po nadesisniu pieniędzy. 

м 6, пана. Wazę ты adm sM M 
езе da droku. ala prome nią mia zniecHąceć 
1 pisać dalej. Laplej w wierszach niywać te- 
‚ Ше аё sią ma ubatiakcje. 
Knliarg 
awakiej 
К prosimy а лайавіиз!а 
gwycb prac, gdyż Opracowań chóralnych nam 
ha 
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